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Z  za  kulis na światło

Gen. \ iW 0 i  tw o rzy  r z i d  Kzoszy
C z y  p ó jd zie  po linji fa s zy zm u ?

Kanclerzem Rzeszy Niemiec­
kie] został mianowany gen. 
Schleicher, dot] chcząjfówy mini­
ster Rdchswehry. Scnleirher mi 
sję pnzyjąi i przystąpił do formo 
wania gabinetu.

Cóż ta n-mtaaeja oznacza? W lado 
mo już dziś powszechnie, że  gen. 
Sch le ic lw  jest faktycznym władcą Nie 
mieć od kilku la t  Rządzi! z  ukrycia i 
przed nikim nie byt odpowiedzialnym. 
On to spowodował upadek gabinem  
koalicyjnego socjalisty Mueller<> w  r. 
1930 1 nominację mało znanego dr. 
Brueninga na kcnaerra. On to był do 
radcą prezydenta Rzeszy we w szyst­
kich posunięciach polltycznycn Zi je 
go namowa i dzięki jego posunięciom  
pad! Brnemng, przyszedł i odszedł Pa 
pen. 1 oto ten u łow iek , który starał 
się jak najdłużej otrzymać w  mroku i 
unikał światła, wychodzi na Światło 
dzIeuiKi w m -.urodę najbardziej cięż 
Kim w  Mstorjl ólkonec I Werze w sw e 
ręce ster władzy. Czy cz ,n l Lo dobro­
wolnie? W szystko przestawia za tern, 
i e  raczej pod przemożnym naciskiem.

Gen. Scnleichei skorczył kilka mie 
sięcy temu 50 lat. Pochodzi z rod*,..y 
wojskowej, ale tern się różni od sw o­
ich przodków, ja* trum e zauważył je 
den z dziennikarzy niemieckich, „że 
nigJy nie był żołnierzem w śrisłem te 
go siowa znaczeniu. Jego polem oit- 
w y było biurko, karSlneffl telefon, 
metodą walki — rokowania.

W kołach polilycznycn Schleicher 
ule iest nowicjuazem: jest usocist ością 
od li t  bardzi dobrze znaną i niemal 
uazędzie dobrze widziany. Miły w o- 
oc,»ciu, intel.geutny .rozmowny, aie 
nigdy nie zdradzający swoich planów 
Działa osti jżnie, stara się przeciwnika 
dostać w  iw o it  ręce i uuerza wtedy 
kiecy niKi się me spodziewa, law ę, 
— mrze odpuwiadaia robota zanuliso- 
wa Ona dawała mu szerokie pole do 
akcjL
. , >y poHtyce zaczął Schleicher „ro­
bie jeszcze podczas wojny. Był pra­
wą ręką gen. Uroenera, późniejszego 
ministra keischwehry i spraw wewnę 
trznych, kiedy ten byi szałem komuni 
kacyjnym Naczelnego Dowódzi * i. 
Wes^ol z Groener.m wspomagał soc­
jalistom przeciwko zrewoltowanym  
masom. Później iako szef wydziału 
personalnego niinisterstwa Reischweli 
iy  wywierał absolutny wpływ na linie 
polityczną tego resortu. Zakres jego 
zainteresowau jednak był znacznie 
szerszy.

Pozostaje on w serdecznej przyłaź 
ni z prezydc.,rem HimJtnburgkni, kto 
regc jest politycznym doradcą. Prezy 
?.e? | darzy go pelnein zaufaniem. 
Schleicher dzięki wytrwałej, kreciej ro 
bocie njsu.<U w swoim ręku całą 
Keichsv.ehrę. Nk jemu stawiono wa­
runki, aie on je dyktował.

ao,lton*ł* obmyślanej 
h k ty i*  Schldchar zdobył sobie oso- 
bbtych zaufanych i prz irjaciół w  zwją 
gzach zawodowych. Starał się przy 
w d u j  aposobnosd chytrzą podkres-

Jy tdasę robtniczą, w  prasie pojawiły 
g ę  wzmianki, ża minister S $ e lc ł f a  
ti ł przeidwny rym druretom ale «,*  

P' ««*»<>* sny. Or~an gen.
schletehera i szereg czasopism, kture 
stoją jenra blisko, atakowały Papen* 
i ,ego politykę gospodarczą i społecz­
ną. One domagały się znacznie bar­
dzie! zoecydowanych posunięć i cer- 

* konserwatywno - junkierską 
as*n . Ciągłe mówiono o idei państwa 
autoratywnego, t. j. państwa ponadkla 
*ow e"o : oonadpartylnego, r< nr- entu 
jącego Interny całego u ru d u .

Gen. Schleicher, jakeśm y 
wspomnieli, posiada doskonało 
stosunki w związkach zawodo­
wych. Jego rzad hedzie równie? 
rządem  pozaparlamentarnym,

ale szuka oparcia o szersze ma 
sy. i o inne, aniżeli Papen. 
Schleicher konferował w ciągu 
ostatniego tygodnia kilkakrot­
nie z przywódcami związków 
zawodowych socjalistycznych, 
katolickich i szuka kontaktu  ze 
związkami hitlerowskiemu

T o, że na skutek zakazu Hitk-*, 
p.zywudca związków Strasser, nie 
przybył na konferencję, nie przesądza 
sprawy p tytywnegc. ustosunkowania 
się i « .ązkó. zawodowych wobec 
Szhieichrra. Związki są w ciężkiej sy- 
'— “ Upadek siły parlamentu i jego  mm ' ' -  - -rządzenia fest na dłonL Po-

łożt..le gospodarcze Jest ..lesłyehanle 
ciężkie. Aby związki .uogty utrzymać 
sw oje znaczenie, przeprowadzić sw o­
je postrlaty, muszą mleć jakiś wpływ  
na rządy l e n  i.p ływ  obiecuje im po­
średnio Schleicher, mianowicie przy­
rzekł zmienić Unję polityki ocjalnej i 
w ygotować plan zatrudnienia V * a* 
bornych.

Na dalszej Hnjf możliwość u' 
zyskania tolerancji przez zwią­
zki oznacza świadome pójście 
po linji faszyzmu włoskiego. 
Czy to potrafi zniszczyć rtu le- 
ra i czy tylko zmusić go do pój­
ścia do Schleichera okaże już 
najbliższa przyszłość.

Sejm czeka praca
n a d  1 1  r z ą d o w e m l p rc le k ta m l u s t a w  —  o ra z  

o m ó w ie n ie  s tr a jk u  ro ln e g o
Pierwsze, po przerv ie 30-dmio 

wej posiedzenie Sejmu odbędJe 
się, jak już donosiliśmy, we wto 
rek 6-ego grudnia o godzinie 
4-tej po popołudniu.

Porządek dzienny obejmuje 
pierwsze czytanie i i  rządowych 
projektów ustaw, wśród nich 
znajduje się 7 ustaw ratyfikacyj 
nych. Dalej znajduje się na po­
rządku dziennym projekt usta­
wy o poborze rekruta w roku 
1933, wreszcie rozpatrzona ma 
być nagłość wniosków posłów 
Stronnictwa Ludowego w spra­
wie akcji władz administracyj­
nych przeciwko strajkowi rol­
nemu.

Prośby Europy nie robią wrażenia
na Ameryce

LONDYN (teL wŁ) —  Jak donoszą 
tutaj •  Waszyngtonu droga not- rządu 
angielskiego w sprawia c^rocienia spła 
‘y długu w wojennych aia wywarta na 
Kongres więKszego wrażenia, 1’rauje 
powszechne przekonanie, te Ko&gtea 
będzie trwał na stanowisko, zajętym 
przez obu prczydentov. i tędzie się do­
magał spłaty długów. Nie są natomiast 
wykluczone pewne ulgi, w azczegołso- 
śd  dla AngłjL

Również nota ftancuska *ustałk wezo 
raj doręi .  na.

W  Lundynla uathoja n i erykadii k  
wywarfy ba.dso przygnębiające wraże­
nic.

PARYŻ (teł. w t)  — W  Izbic fran­
cuskiej przedsk del opozycji domagał 
się otwarci i  dyskusji w  sprawie długów 
i proponował wniosek, wstrzymujący 
spłatę należności. Premier Hrriot posta­

wił przy tern sprawą saafaufc, Oba wato 
sU  rosiały znaczną wJękzsc 1 |  odrsn- 
eona.

I msijcr Hcrło, zapewnfl Izbę ■» *  
siad om  parlament o wezyedeka kto- 
ka< b rsądosryi h I przed powzięciem 
ostatecznej decyzji «komunik ijc się z 
Izbą, w  obecnej jednak chwili uważa 
d> iknsję e_ d remi sprawami za nic-

Komisje sejmowe mają rozpo 
cząć pracę dopiero w środę. W 
dniu tj m odbęaą się posiedzenia 
komisji prawniczej i oświato­
wej. W piątek zbierze się komi­
sja konstytucyjna celtm wysłu 
chania dwóch referatów: pos 
Miedzińskiego o budżecie i pos. 
Paschalskiego o wymiarze sprą 
wiedliwości. Frawaopodcbnie 
w ciągu przyszłego tygodnia od 
będzie sip również posiedzenie 
komisji budżetowej.

Ogółem irzed  feriami świą- 
tecznemi odbędzie się zapewnie 
jeszcze kilka posiedzeń korni' 
syjnyr.h I plenarnycn. Nortnal- 
ne prace parlamentarne a  w 
szczególności prace nad budże­
tem rozpoczną się dopiero oko 
ło 10 stycznia.

Groźny strajk w  stolicy Grecji
Robotnicy żądają odeoranla z  rąk cudzoziemców tramwajów

WTEDEN (A I E). — W  sto li-. sirajk, k ió ry  rozszerza się 
cy Grecji, Atenach, wybuchł I gwałtownie. S tra jku jący  tram -

l m i ł  t u r o n  0
Po 17 latach stanął za to przed sądem niemieckim

BERLIN (ATE). — Przed są­
dem Rzeszy w Lipsku rozpo­
czął się dziś ciekawy proces 
przeciwko jeJnem u z żołnierzy 
wielkiej wojny Jageiowi, oskar 
fonemu o dezercję z frontu i 
zdradzenia planowanego w dniu 
15 kwietnia 1915 roku pierwsze­
go nicm.eckiega ataku gazowe­
go na odcinku frontowym pod 
Eaneenm arck we Flandrjl.

Oskarżenie opiera się na za­
piskach dowódców francuskich, 
zabranych oficerom zabitym 
lub wziętym do niewoli, w k tó­
rych jakoby zaznaczone jest, że 
Jaeger uciekł w dniu 14 kwiet­
nia 1915 r. na stronę francuska

|i poinformował dowództwo fran 
cuskie o planowanym  przez 
Niemcy ataku gazowym.

wajarze usiłowali wysadzić w 
powietrze zajezdnię- Areszto­
wano 5 osób, u kiórych znalezio 
no dynamit.

Pomimo, Iż rząd przyjął żą­
dania strajkujących, komitet 
strajkowy ogłosił. Iż robotnicy 
tylko wtedy powrócą do pracy, 
jeżeli angielscy kapitaliści, któ 
rzy są właścicielami tramwajów 
i autobusów w Atenach, odda­
dzą przedsiębiorstwo miastu.

0  pracę d la  In w a lid ó w
Mii. Spraw W «wn. p. Pieracki przy 

iął wczoraj preztw, •arządu głów nego  
,  w Im "uf .w Wojennych, poe. Kar­
koszkę, ktCry Interwcn,Ow.i w  ęprj- 
v. t utrudnienia inw lidu w wojen- 
nycn w  instytucjach i przedsiębiorst­
wach państwowych /'ra. w  bhi rach i 
przedsiębiorstwach ju rorzid u  m. /t. 
w arszi wy.

F. min c ierack! zajął życzliwe sta­
nowisko wob^c tych postulatów, o ś­
wiadczając, że wszelkie wysiłki Zwięz 
ku, zm ten itącc do zatrudnienia inwa­
lidów wojennych sp-tkają się ze  stro 
ny Ministerstwa z  pełnem poparciem.

A r e s z to w a n ia  zn a n e g o  
p r ze m y s ło w c a

V  esoraj wieczorem w  iowtarm  
„Carlton' (przy u l  Jasnej) areaztp>

a io  znai ..'o r W ł. sza  w ie przemy­
słowca Miecz- Dac/idsona, oskarżo­
nego o  wielką aferę wekslową. Szcza* 
gól^ oskarżen ia  pozostają tajem aic|

^  G I E Ł D A
Obroty nieco w ięfazr, tendencja Hb 

jednolita Banknoty dolarowe w  oonl 
tach pozagiełdowych •— h.42, tabel 
zioty — ł i *  i pół.

but pożyczek państwowych, fat&w 
zastawnych i akcji tendencja mocniej 
sza, obroty naogół ożywiona.

Fałszerze paszportów
BERLIN (A IE ). — Prezyd­

ium policji berlińskiej ogłasza 
o wykryciu w Berlinie tajnego 
'Mura fu sze rzy  paszportów. Bv 
la ro orpswizacta na  szeroką 
skalę. DoliCja sk o n f^ n w a ła  ó' 
koło 2 tysięcy  fałszywych 
stempli nafrozm m tszych władz, 
nawst kościelnych oraz m nósr 
>*'o f^-m-o 'r?v pnsznnrtowycli 
niemieckich 1 zagraniczuydi.

Napastnicy z U. 0. W. aresztowani
jak donosiliśmy w środę dn. 30 

ub. m banda U. O. W. dokonała 
napauu na urząd pocztowy w 
Gródku Jagiellońskim, przyczem 
w wyniku obustronnej strzelani­
ny padło 2 zabitych napastników 
i 1 rannych obrońców urzędu.

Pościg zarządzony za spraw­
cami napadu rabunkowego na u- 
rząd pocztowy w Gródku Jagieł- 
.ońskim oraz za sprawcam zama 
chu morderczego na 2-ch funkcjo 
narjuszów policji państwowej do 
prowadził do ujęcia 2-ch zama­
chowców, którzy schwytani zosta 
li z bronią w ręku na polach koło 
Mikołajowa w odległości 36 km. 
ńa południe od Lwowa,

Zamachowcy usiłowali rato­
wać się ucieczką przez rzekę 
Dniestr. Ostatecznie ujęci zostali 
przez p-łPcję. Przy aresztowanych 
znaleziono dwa rewolwery marki 
„Oigels * oi az auilMiiCję,

Nazwiska aresztowanych ze 
względu na tocząca alf Śledztwo 
muszą być zachowane w tajemni
cy.

■ p ra w c y
bciecŁki.

LWÓW. (P.A.T.), 
podaje następujące w czeg d y  pościgu 
zu  8ir,.Hcan i napadu na orrąa p o a -  
•ow , w  Gródka JagleHortskim. Pościg  
zcrsumzowjnT w rozmittych kk ian  
ka ii ui pr i - .  zd e  *J ’u ł  1 popoL do 
ujęcia dwóch ucrestnuww napadu.

Dochodzenia wskazują, że  
rozdrWili się w  b<
Dwóch z nich udało ak w  lue-unku 
(jilnm-| Nowarji, guzie dokonali mor­
derstwa, poczerni zbiegU w  tuerankd 
południowym. Nad ranę a najhbęU się 
oni na grupę kolejarzy, Jo których da 
U kilka strzałów.

Strzały te zwrócky uwagę poflcfl, 
która zdołała osaczyć sprawców. 0  
bydnaj Latuyci usiłowali przeprawić 
się przez bnk-.u i poczęli posuwać się 
przez las wpoolUn Mikołajowa, usta­
wicznie zm‘ niając kierunek ucleczkL 
O got*z I-ej naaeszły do Lwowa wia 
uo»K>bci, że obydwaj spraw cy auatau 
BaUzynwtd.

W edług późniejszej wiadomości, je­
den z  • p o u n i  od n osi lekkie rany.

Z g o n  o fia ry  n a p a d u
Wczoraj w szpitalu powsrecb 

nym we Lwowie zmarł poczty!- 
jon Klimczak Józef. Klimczak 
zmarł wskutek upływu krwi. jak 
wiadomo zobtał on postrzelony 
przez sprawców napadu na urząd 
pocztowy w Gródku Jagielloń­
skim.

Za m a c h  n a  pociąg
P.A.T. donosi: Na linji kolejo­

wej Lwów — Przemyśl zatrzyma 
ny został ub. nocy pociąg pośpie 
szny z Warszawy przez wyoucn 
spłonki rzuconej przez niezna­
nych osobników. Pociąg po para 
minutowym postoju ruszył bez 
przeszkód w dalszą drogi.



Str. 2.

Kolej winiia dbać o spożywcę
nie o nienasycone apetyty przemysłowców

Ministerstwo Komunikacji wyjaśnia nam spraw; taryf przewozowych
Żądania obniżki cen przemys­

łowcy nie chcą brać na siebie; 
chcą utrzymać swe zyski, a cię­
żary przenieść na inne barki 
Między innemi na barki kolei, od 
której żądają ogólnej zniżki tâ  
ryf.

W związku z tem odbyła się w 
Ministerstwie Komunikacji pod 
przewodnictwem p. min. Butkie 
wieża konferencja prasowa, na 
której p wicemin. Gallot szcze­
gółowo omawiał sprawę taryf ko 
lejowych w Polsce.

Główny zarzut, jakim szermu­
ją przemysłowcy, jest, że choć 
ceny towarów obniżyły się, tary 
fy pozostały nietknięte. Jest to 
zarzut nieodpowiadający rzeczy' 
wistości. Istotnie obniżone zosta 
ły taryfy na wiele gmp towarów 
tak dla eksportu, jak i dla prze­
wozów wewnętrznych. Dotych­
czas nastąpiła obniżka w grani­
cach od 10 do 90 piocent taryf 
dla 69 grup towarów.

Omawiając sprawę poszczegól 
nych taryf, wicemin. Gallot zwró 
cił uwa&ę na jedno doniosłe za­
gadnienie: jak mogą korzj stac z 
obniżki taryf szerokie rzesze spo 
żywców. Nastawienie: przemys­
łowców idzie tylko w tym kie­
runku, by zwiększyć swój zysk, 
a  nie obniżyć ceny. Jaskrawym 
tego przykładem jest fakt, że gdy 
grupa przemysłowców śląskich 
zgłosiła się do Min. Komunikacji 
o  oD niżkę taryfy o 30 proc., nie 
chciała zagwarantować obniżki 
ceny swego produktu, kiedy ten 
warunek wysunęło Ministeistwo.

Zachodzą też wypadki wręcz 
oszukańcze: oto pewna firma 
przemysłowo -  rolna z woj. poz­
nańskiego zwrócna się o ODniż­
kę taryfy o 50 procent na ziem- 
n.aki, gdyż uzyskała możność 
sprzedania zagranicę 7000 tonn

krochmalu. Na wyrób tej ilości spadło w poznańskiem o 85 proc. w | położy kres rujnacji przemysłu
krochmalu rzekomo miała zużyć 
4900U tonn kartofli i chciała tę 
właśnie ilość przewieźć za pół 
ceny koleją. Ta sama firma po­
dała do Min. Rolnictwa, że na 
wyrób 7000 tonn krochmalu po­
trzebuje tylko... 28000 tonn ziem 
niaków. Jednem słowem chciała 
zarobić z kolejowych, a więc 
społecznych pieniędzy 126 tysię 
cy złotych!

Nic dziwnego, że wszelkie żą 
dania indywidualne obniżki ta­
ryf Min. Komunikacji musi trak­
tować bardzo ostrożnie. Fakt ten 
naturalnie nie ma znaczenia dla 
polityki taryf, wiążącej się ściśle 
ze stanem gospodarczym kraju. 
Maluje on jeanak dosadnie meto­
dy przemysłowców, wpatrzonych 
w zysk własny.

Zasadniczym drogowskazem w 
układaniu taryf dla Min Komu­
nikacji, jak to stwierdza p. Gal-, 
lot, a co przyjmujemy z zadowo­
leniem, jest i ma być spotęgowa 
nie spożycia: ułatwienie sprzeda 
ży i kupna.

Taryfy dla towarów wvwożonych  
ogólnit obniżone byc nie mogą ze 
względu na układy międzynarodowe, 
a przytem i dlatego, że mamy taryfy 
n,".,niższe w porównaniu z innemi pań 
stwami. Dążymy jedynie drogą obni- 
żeK do ułatwienia przewozów towa­
rowych przez Polskę i kierowania

Sch przewozów przez Gdynie \ 
aańsk. Następują poza tem obniżki 

taryf tam, gdzie d. cyduje to o moż­
liwości wywozu. Np. obnizc.no tary­
fę o 30 proc. na drzewo, które dzięki 
temu znajduje zbyt w Anglji.

Taryfy dla towarów, przywożo­
nych wewnętrz w kraju, uległy w  licz 
nych wypadkach obniżeniu, szczegól­
nie tam, gdzie domagał się tego mte 
res gospodarczy kraju. Ale i tu prze­
mysłowcy nie uwzględniają tego In­
teresu ogólnego.

Przykładem tego może służyć fakt 
następujący: ze względu na biedę na 
wsi w  całych połaciach kraju drzewo 
i torf wyparły węgiel. Spożycie węgla

porównaniu z r. 1928, a na kresach samochodowego.

N ie w in n a  l a t k a
s ta ła  się p r z y c z y n ę  procesu

wschodnich węgla zupełnie się nie u- 
żywa. Kolej zaproponowała baronom 
węglowym obniżenie taryf przy prze 
wozie ponad 1.500 kilometr, o 30 
proc., jeśli baroni dla tych odległych 
okolic obniżą cenę w ęgla o 20 proc. 
Baroni węglowi do dziś nie byli łas­
kawi dać odpowiedzi, choć praca w  
kopalni dałaby zarobek ludziom.

Trzeba też stwierdzić, że obniżenie 
taryf o 20 proc. dałoby kolei obniżkę 
w oływ ów  o 15 milj zł. miesięcznie; 
tak znaczne obniżenie taryf mogłoby 
wpłynąć na obniżenie ren proauktów 
przemysłowych o 1 do półtora proc 
Pociągnęłoby też za S0Dą cofniecie za 
mówień kolejowych w przemyśle, któ 
re przemysłowi aają 4 miljony zł., a 
zatem spotęgowałoby bezrobocie w 
przemyśle i redukcie na kolei, któraby 
musiała ograniczyć zakres nowych ro 
bót.

Sprawa taryf nie skostniała jednak, 
fest ona ciągle badania w  specjalnie 
stworzonyn. wydziale ekonomicznym 
departamentu taryf. Szczególną uwa­
gę zwraca ten wydział na taryfę na 
zboże.

KONKURENCTA AUTOBUSÓW 
Z KOIĘJĄ.

W czasie konferencji poruszo­
na została doniosła sprawa auto­
busów.

Usłyszeliśmy w fej mierze oś­
wiadczenie, że kolei nie zamierza 
konkurować z autobusami. Na­
wet wręcz przeciwnie: będzie po 
pierała motoryzację kraju.

Fundusz Drogowy położył 
nasz ruch autobusowy. Myśl jed 
nak zasadniczych zmian w orga­
nizacji tego funduszu przesunię­
cie opłat na benzyne, czego odra 
zu domagali się zainteresowani,

Jest rzeczą naturalną, że kolej 
będzie dążyła do należytego zor­
ganizowania tego przemysłu, 
by wpływał on na większą płyn 
ność towarów w kraju, a nie był 
konkurencją kolei. Autobus jest 
środkiem komunikacji przyszłoś 
ci — i winien być należycie wy­
zyskany.

CZY ZAMIAST MINISTERSTWA 
BĘDZIE PRZEDSIĘBIORSTWO

Z DYREKCJĄ. NA CZELE?
Sfery przemysłowe cną, by 

Kosztem pracy społeczno - pań­
stwowej, o której koleje państ­
wowe nie mogą zapominać i isto 
tnie dają tego dowody, zaszły w 
organizacji kolei zmiany tak, by 
kolej wedle „zasad handlowych" 
przewoziła towary i ludzi.

N:ema o tem mowy!
Wicemin. Gallot oświadczył, 

że kolej nie chce redukować per 
sonetu i redukcje są przeprowa­
dzane tylko sezonowych robotni 
ków.
TARYFA OSOBOWA NIE ULEGNIE 

ZMIANIE
W dyskusji, jaka wywiązała Lię w  

czasie konferencji ,p. wicem. Gallot 
oświadczył że taryfa osoDowa nie u- 
Iegnie zmianie. Jest ona na0niższa w  
Europie. Natomiast kolej będzie stoso  
wała jak najszerzej zniżki od 25 do 
66 proc. dla przejazdóv grupowycn 
(wycieczek, n zjazdy i t. p.). Obniż­
ka taryfy osobowej większego znaczę 
nia gospodarczego nie posiada, a spo 
dowałaby znaczny uszczerbek w  gos­
podarce kolei.

Wyiok m f2 mml
a zniesławienie 

sruziwego pisarze
Sąd okręgowy rozpairywr!

wczoraj sprawę dwóch młodych 
literatów, Jerzego Horzelskiego i 
Jerzego Brauna, oskarżonych
przez sędziwego pisarza i poety 
p. Zenona Przesmyckiego (Mi- 
riam) o zniesławienie.

Horzelski wydrukował arty­
kuł, w którym zarzuca Przesmyc 
kiemu przywłaszczenie śooie pa­
miętników zmarłego Stefana Że­
romskiego, a Jerzy Braun prze­
drukował taką wiadomość, doda 
jąc od siebie jeszcze parę przy­
krych zwrotów.

Wdowa po Żeromskim stwier­
dziła, że pamiętniki wielkiego po 
wieściopisarza zostały przez nią 
oddane do wydawcy i opubliko­
wane, a więc nie było wcaie tak, 
jaK pisali obaj oskarżeni.

Hurzelski i Braun bronili się, 
że Przesmycki przetrzymuje u 
siebie inne jeszcze cenne rękopi­
sy nieżyjących poetów, myśleli 
więc, że taki sam spotKa los i 
spuściznę po Żeromskim.

Sąd skazał Horzelskiego na 6 
miesięcy aresztu i 300 złotych 
grzywny, a Brauna na 3 miesią­
ce aresztu i i OO złotych grzyw­
ny. Kary pochłonęła amnestja. 
Obrona zap o w ied z ią  apelacje.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

Pamiętajcie 
o bezrobotnych

Proces tragarzy dr. Łokietka
Wraz z  towarzyszami odpowiada przed sądem za teror i ciężkie pobicie

dwóch przeciwników

(S. F.) Z malej chrrury  — du 
ży deszcz. Z cienkiej łatki na ze 
lówce może czasem  wyniknąć 
grubsza aw antura, a w następ ­
stwie spraw a sądowa.

P . Aniela Regał czekała na 
męża do północy, wreszcie, nie 
mogąc się doczekać, poszła do 
restauracji, w której pan Regał 
był stałym  bywalcem, 

W szedłszy do Środka, obrzu­
ciła spojrzeniem zadymioną sa­
lę i wzrok jej zatrzym ał się na, 
w ystających  z pod jakiegoś sto 
lika nogach męskich.

Krew uderzyła jej do głowy, 
oznała. Po  łatce na lewej ze* 

lówce! Sam a przecież te buty 
dopiero o ręgdaj dała do n ap ra ­
w y !

W p. Anieli zagotowało się 
wszystko. Złapała z wieszaka 
czyjąś laskę 1 po chwili na w y­
stające nogi spadł straszliw y 
cios!

— Masz, psi synu! — wrzesz­
czała pani R — Żona w domu 
usycha, a ty  mordę mo,:zvsz?! 
Z t ;go miejsca sie nie ruszę, 
póki ci nogów nie połamie!

Posypały się nowe ciosy Jpod 
stolikiem rozległ się przeraźli­
wy krzyk.

— R any boskie!... N.„ będę! 
Daruj, żonc kochana!.. Wódki 
nie powącham! Jak pragnę sko 
nanra, ciebie tylko będę wą­
chać!

P. Aniela chwyciła, próbujące 
się schować pod stolik nogi i 
pociągnęła ich właściciela w 
kierunku drzwi..

Puść! — ryczał pijak, szo

zga w nos mnie wlazła! Bosym 
nosem nie dojdę!

Ale p. Aniela puściła dopiero 
na ulicy. Sapiąc ciężko nachy 
liła sie ,żeby postawić na negi 
swą ofiarę, kiedy nagle usłyszą 
la za sobą znajomy głos.

— Anielcia! To ty  tak, cho 
loro, mężowi wierności dochowu 
jesz9 Kochanka sobie do domu 
ciągniesz?

Rani R. obejrzała się i onie 
miała. Przed nią stał jej rodzo­
ny mąż, A ntoni' P rzetarła  o 
czy, spojrzała jeszcze raz na 
męża stojącego, potem zajrza 
ła w oczy drugiemu mężowi, le­
żącemu i złapała się za głowę

— O jej! To jakiś obcy męż­
czyzna! A ja myślałam, że ty! 
Krnpla w krople ma taką sama 
łatkle na zelówce.

P ijak tym czasem  usiadł, zła 
pał się za rozbity nos i, zorien­
tow aw szy się o Co chodzi, za ­
wył:

— T y taka owaka w te i 
nazad kopana, wcale nie moja 
żona? To jakiem prawem pani 
mnie nogie w kostce stłukłaś i 
3 drzazgi w nos wbiłaś?!

I rycząc z bólu. rzucił się na 
gnębieitlkę. W obronie żony 
stanał p. Regał. W ywiązała sie 
bójka, którą przerwał dopiero 
przechodzący przodownik poli­
cji.

Cała trójka stanęła przed sa- 
iii grodzkim, oskarżona o za­

kłócenie spokoju Diibliezrego. j

Sensacją dnia w sądzie w ar­
szawskim jest proces głośnego 
prezesa tragarzy , doktora che­
mii głośnego Józefa Łokiet­
ka, k tóry  w kompanji sześciu to 
w arzyszy zasiadł na ławie 
skarżonych za tero r wśród tra  
garzy i ciężkie pobicie dwóc 
niewygodnych przeciwników 
podczas zbrojnego napadu na 
hale targowe przy  ul. Francisz 
kańskiej.

Dr„ Łokietek, liczący 46 lat 
zw racał powszechną uwagę 
swym  eleganckim ubiorem oc 
cinając się od kompanów, nie 
chlujnie ubranych tragarzy .

Akt oskarżenia, obejmujący 
trzy punkty dotyczy ciężkiego 
uszkodzenia ciała, zadanego tra 
gąrzom  Szlamkowiczowi i Li 
monadowi, gróźb 1 stosowania 
teroru wobec ludzi nienależą 
cych do związku łokietkowego 
oraz strzałów  i zakłócenia spo 
koju publicznego.
Ten ostatni zarzu t uległ urno 
rżeniu z am nestji.

Łokietek nie przyznał się do 
winy zarzucanego mu gnębienia 
tragarzy  przez ludzi swojej bo­
jówki, tw ierdząc, że musiał bro 
nić handlarzy drobiu, by praca 
przy u do j u odbywała się w spo 
toin.

Nadto zaznaczył, że nie on 
był stroną atakującą, a iako 
przewodniczący organizacji tra 
garskiej ,pi!nował, żeby komu­
niści nie sieli zamętu i nie uprą 
wiali agitacji, za co odgrażano 
mu się napadem przez bojów­
ce kom unistyczną.

Pozostali oskarżeni, wśród 
których znajduje sie gruby

n zieW łafer na zelówce do kasy ?. rd ju tan t"  Łokietka. Icek An 
ai )owei wn.yuie 3 0  zł. grzyw  jders, m ający postawione zarzu

Szlamkowieza oraz Lirnonada, 
twierdzili, że nie brali udziału 
na ulicy przed bazarem, ( gdy 
szli „jako zarząd związku ’, zo­
baczyć co się dzieje.

Sprawę Łokietka sądził jed­
noosobowo sędzia Chmielarz, 
oskarżał podprokurator W oliń­
ski. W  imieniu poszkodowa­
nych wnosili powództwo cywil 
ne adwokaci P rag ier i Hecht, a 
oskarżonych bronili adwokaci 
Gelertner, Tomkiewicz, Nowo 
grodzki, W ierzbołowski, Zandlo 
wa i P rym ak.

Ciekawie w ypadły zeznania 
samych pokrzywdzonych Linio 
nada i Szlamkowieza.

Pierw szy z całą szczerością 
przyznał, że był kiedyś złodzie 
jem, lecz później został furma 
nem, a ostatnio — tragarzem  
To sta  owisko kosztow ało go 
dosyć słnno, bo aż 300 dolarów 
jakie musiał wvdać na sprawie 
nie garderoby Łokietkowi, wza 
mian za uzyskanie jego pozwo 
enia, by mógł zajmować się tra 
carstwem  na bazarze.

M etody Łokietka całkowicie 
przypom inają „chw yty" innego 
sławnego szefa teroru, „ ta ty  Ta 
siemki", którego proces odbę 
dzie sie niezadługo w sądzie 
neoLcyjnvm  

Limonad kupił m aterjału na 
utro dla Łokietka,  drogi koł­

nierz z wyder, na garn itu r i 
dwie pary  spodni i uszył to  na 
swój koszt u kraw ca Jankla Ker 
szenblita na Gęsiej 20. Krawiec 
szył ,,urzędowo" z przym iarka 
mi w których brał udział Łokie 
tek i Limonad, czuw ający że- 

v f m, vn j garniturek wypad-

 --------   w • u u j ,  m a m c y  p u b i a w i u n u  z a r z u
no*em pod,° ^  -  D w a'  ny* Po 10 z l  °d  osoby, i  ty  udziału w. clężkiem pobiciu

y ..cf-ef 
M iło tego, m usiał jeszcze 

dać ściępąy zegar mahoniowy

Szlamie Grosmanowi (który już’ 
zm arł) za faktorstw o i nasi rę­
czenie mu pięknego „interesu" 
z Łokietkiem. Gdy zażądano 
od niego wreszcie zapłacenia je 
szcze 1200 złotych, zbuntował 
się, a w tedy został napadnięty  
przez Łokietka i jego bojówkę. 
Łokietek osobiście uderzył go 
rewolwerem w czoło, tuż ponad 
okiem i Limonad twierdzi, że 
to za odmowę sprawienia mu 
płaszcza.

Zeznanie to potwierdził Szlam 
kowicz.

Sziamkowicz widział jak Ło 
kietek bił Lirnonada rewolwe­
rem i sam zaraz został nanad 
nięty przez innych oskarżonych 
i pobity. W skutek pobicia, źle 
widzi na prawe oko i obrazy wi 
dzmne dwoją mu się.

Ogólna ilość powołanych 
świadków sięga trzydziestu kil 
ku osób. większość jednak sta 
nowią świadkowie ohrnny, po 
wołani dla „wybielenia** Łokiet 
ka i tow arzyszy.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

l i .4 0  Codzienny przegląd prasy poi 
skiej. 12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 
Poranek szkolny ze Lwowa. 15 15 Ko 
munikat gospodarczy. 15.25 Wiado­
mości wojskowe i strzeleckie. 15.35 
Słuchowisko dla młodzieży. 16.00 lit­
wory charakterystyczne. 16.40 „Wra­
żenia z kra!u Rodziewiczówny. 17.00 
Transmisja z Wilna Nabożeństwa z 
Ostrej Bramy. 18.05 Muzyka lekka.
19.00 Rozmaitości. 19.30 W rubryce 
Na widnokręgu". (P.45 Prasowy 

dziennik radjowy. 20.00 Muzyka lek­
ka. 22.05 Utwory Chopina. 22.40 Fel- 
jeton p. t.: „Na wyspie szczęśliwej". 
.L.|)0 Muzyka taneczna. Od 23.30 — 
23 35 „Wiadomości z kraju dia człon 
ków Polskiej eKspedycji polarnej na 
.Wyśpią Niedźwiedziej."
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[(Sie Koieiirzy
(W y w ia d  z  prezesem  in ż. Ło p u s za ń s k im )

P o  powrocie z P rag i czeskiej, 
gdzie odbył się kongres koleja­
rzy słowiańskich, p. inżyn. Ło­
puszański, prezes Zjednoczenia 
Kolejowców Polskich, udzielił 
naszem u współpracownikowi 
interesującego wywiadu.

— Myśl stworzenia ligi sło­
wiańskich pracowników kolejo­
wych nurtowała już oddawna 
— mówi p. prezes Łopuszański- 
W yrazem  tego była próba stwo 
rżenia ligi urzędników kolejo­
wych .próba, która siłą faktu 
nie mogła odpowiedzieć zada­
niu. Chcę stwierdzić, że ewolu­
cja ruchu zawodowego, a w kon 
sekwencji sprowadzenie tego ru 
chu na szerszą platformę, spo­
wodowały konieczność oparcia 
działalności ligi na gruncie szer 
szym  i trw alszym , na gruncie 
ogolnego ruchu zawodowego.

S tąd wynika wniosek, że li­
ga słowiańskich organizacyj ko 
lejarskich po konsolidacji obej­
muje organizacje, m ające cha­
rak te r ogólny, łączące w szyst­
kich pracowników w służbie ko 
lejowej bez względu na stopień 
służbowy 1 funkcję.

Liga Narodowych Słowiań­
skich O rganizacyj Pracow ni­
ków Kolei i Żeglugi—tak brzmi 
oficjalna nazw a Ligi — opiera 
się o organizacje ogólne, jedna 
kowoż m ające ideologię narodo 
wą.

W  konstytucyjnym  zjeździe 
Ligi, k tóry odbył się ostatnio 
w P radze, wzięli udział delega 
ci Czechosłowacji, Jugosławii i 
Polski. Podczas w stępnych na 
rad został ustalony statut. 27 li 
stopada nastąpiło  uroczyste 
przyjęcie s ta tu tu  i dokonano 
wyboru władz Ligi. Pierw sze 
■piezydjum zarządu, którego ka 
dencję obliczono na 3 lata, s ta  
nowią: poseł P rohaska (Cz.), 
I-szy wiceprezes Łapuszański 
(Polska) i Il-gi wiceprezes Giu 
licz (Jugosławia).

— Jaki cel wytyczyła sobie 
Liga?

— Celem głównym Ligi jest 
współpraca na polu zawoder 
wem, kulturalnem 1 hum anitar 
nem. Chciałbym stwierdzić, że 
w dzisiejszych ciężkich cza­
sach wielką wagę należy przy­
wiązywać do akcji hum anitar 
nej. Nasze organizacje kolejar­
skie mają np. własne sanatorja. 
Moglibyśmy wzajemnie z nich 
korzystać. Współpraca na tern 
polu może wydać poważne wy 
niki.

C harakter Ligf określa fakt, 
że kongres w ysłał depesze do 
prezydentów  Mościckiego 1 Ma 
ssaryka oraz do króla Aleksan 
dra.

— W  jaki sposób ujawniać
się będzie współpraca między 
zrzeszonemi organizacjam i?

— Pierw sze prace, tak sobie 
wyobrażam, pójdą w kierunku 
w yn ran y  wiadomości zawodo­
wych, a więc z zakresu pragm a 
tyki służbowej, ustaw y em ery­

talnej 1 uposażeniowej. Będzie­
my chcieli ustalić, jakie stosun 
ki panują w krajach słowiań­
skich. Zgromadzone m aterjaly 
będą odpowiednio w ykorzysta­
ne dla poprawy stosunków w 
tych krajach, gdzie one są gor­
sze. W ychodzimy z założenia, 
że należy sle dobrze poznać na 
polu zawodowem, aby współ­
praca była pożyteczna. Duże

znaczenie może mleć poznanie 
warunków, w jakich żyją kole 
jarze w poszczególnych kra­
jach.

— Jakie wrażenie wywiózł 
pan prezes z P ragi?

— Najmilsze! Przyjęto  nas z 
całą serdecznością i życzliwoś 
clą słowiańską. Gościnuość Cze 
chów przeszła nasze oczekiwa 
■nia. (W .)

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

Pp. Ireczka i Basieńka z Poznań­
skiej,

przemiłe dziewczątka, przed­
stawiają nam się w sposób nastę 
pujący:

„Jesteśmy 18-ietniemi, ładne- 
mi, zgrabnemi i wesołemi panna 
nu. Lecz cóż nam z tego, gdy nie 
mamy szczęścia? I chyba nigdy 
nie zgadniesz, Redaktorze, do 
czego? A do randek!.. Nie my się 
narzucamy, to nas proszą, błaga 
ją, abyśmy przyszły na pewno! 
ilekroć stawiamy się punktual­
nie na miejscu, oni nie przycho­
dzą. A gdy przyjdą raz lub dwa, 
to już jest coś nadzwyczajnego. 
My zaś nieraz pędzimy na rand­
kę, co tchu. Przypędzamy, staje­
my, rozglądamy się, patrzymy — 
owszem są, ale nie oni.

Och, Redaktorze, gdybyś wte 
dy zobaczył Irkę i Baśkę! Jakie 
one wtedy złel jak mówią do sie 
bie: „Co u djabła?l Kpiny będą 
sobie robić z lieczki i Basieńki?! 
Jeżeli nie mają zamiaru przyjść, 
to poco się z nami umawiają, bia 
gając nas na wszystko, abyśmy 
przyszły ?1

Nieraz jesteśmy bliskie pła­
czu ze złości, że nam się tak nie 
szykuje. 1 wtedy zaraz Zdzisiek 
(to mój brat; ale nie ten, co jesz­
cze chodzi do Zamojskiego, lecz 
ten, co już chodzi na Polibudę) 
śmieje się z nas i mówi: „Oho, 
złe są, bo randka się nie udała“. 
O, jakże chętnie wtedy natlukły 
byśmy go z całych sił, ale całe je 
go szczęście, że jest od nas sil­
niejszy, bo o pięć lat starszy, 
więc nasza krzywda pozostaje 
niepomszczona!

Jeszcze gorsza sprawa z na- 
szemi koleżankami. Bardzo skom 
plikowana. im się zdaje, że my 
mamy szalone powodzenie i tak 
by się im rzeczywiście zdawać 
mogło, gdyż często nas widują w 
towarzystwie męskicm. To się 
zgadza, bo choć jeszcze jesteśmy 
pensjonarkami (ale już sięgamy 
po maturę), mamy już mnóstwo 
znajomych, poczynając od sztu­
baków, a kończąc na wojsko­
wych do majorów włącznie (na- 
razie).

Lecz czy to, Redaktorze, moż­
na nazwać powodzeniem, jeżeli 
spotkamy się raz (a czasem i te­
go nawet nie) — i na tern ko­
niec? Doprawdy, końby się u-

NajsłrmuejBM Światowa po- 
w agi lekarskie stwierdziły, że 
7 6  p r o c e n t  c h o r ó b  
p o w s t a j *  x  p o w o d u  

 ___  . .  .  . . . „  O b s t r u k c j i .
Odot7 aoo|orlr Jest ptó-wuą p ray a rm ą  pow stania najrozm aitszych chorób, zanieozysz- 

cm  krew  1 tw orzy złą przem ianę m atard.
-  o d  4 5  l u t  w  c a ł y m  ś w ie c i *  Z i o ł a  «  f l ó r  H h r c u  O r .  l a n e r a
Jak to atw U rdzill proL  Berlin. UnJwaraytetu Dr. Martin, Dr. H ochflaetter 1 w ielu In­
nych w ybitnych lekarzy, aą Idealnym Środkiem dla uzdrow ienia żołądka, usuwają ob­
strukcją (aatw ardzenle), n  dobrym  Środkiem przeczyszczającym, ułatw iają funkcją 

organów traw ienia, wzmacniają organizm  1 pobudzają apetyt.
* . g 6 r  H a r c u  D r .  L a u e r a  uauwają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 

żółciowych, cierpienia bem orotdalne, reum atyzm  1 artretyzm ,bóle głowy, wyrzuty 1 liszaja.
Z i o ł a  C g ó r  H a r c u  D r .  L a n e r a  zostaty nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyaazem odznaocanlam i a ło t  medalami w Badenie, Berlinie, W ledDia, Paryżu, 
Londynie 1 wteln Innych minetach. — Tysiąoc podciękow ai otrzyma! D r. L a s e r  

od osób wyłączonych.
Pana Vi padW ką ał ŁIO, podw. pudełko zl ŁSO. Sprzedał w aptekach 1 składach apt

śmiał z takiego „powodzenia". 
Całe szczęście, że nasze koleżan 
ki nie mają pojęcia, jak się na­
sze randki „udają". Dopieroby 
się z nas „nabijały". A tak -— pę 
kają z zazdrości. Niech pękają 
na zdrowieI Ale mniejsza o nie. 
Co innego nas trapi.

Patrz, Redaktorze, jacy to dziś 
mężczyźni wstrętni i bezczelni 1 
Niedość, że nie przyjdą n« rand­
kę, jeszcze potem, gdy się ich 
spotka przypadkowo, robią nam 
wymówki, że niby byli, niby cze 
kali, nawet całą godzinę, a myś­
my nie przyszły. Tak bezczelnie 
kłamią nam w oczy! Wobec te­
go my — co robić? — odpowia­
damy również kłamstem, te nie­
stety, nie mogłyśmy w żaden spo 
sób przyjść (choć istotnie byłyś­
my). Kłamiemy, bo nie chcemy 
wciąż narażać się na ośmiesze­
nie.

Nieraz ireczka z Kasieńką sie­
dzą smutne długie chwile i my­
ślą. Tak, drogi Redaktorze, myś­
lą, bo mają nad C2c m .  Bo pr^e-. 
cież naprawdę są bardzo ładne 
i każdy z przyjemnością przeby­
wa w ich towarzystwie, a jak do 
chodzi do randek, to okazuje się, 
że jesteśmy zupełnie do niczego. 
Nie wiemy już, co dalej robić. 
Czy w dalszym ciągu się uma­
wiać i denerwować się? Czy mo 
że wogóle przestać się umawiać? 
Bo jeżeliby tak miało być, to sło 
wo Ci dajemy, Redaktorze, że 
więcej umawiać się nie będzie­
my.

Ale czy to będzie normalny 
stan rzeczy, aby młode, zdrowe, 
wesołe, przystojne, 18-letnie 
dziewuszki, w godzinach wol­
nych od zajęć i bez uszczerbku 
dla nauki — nie miewały ran­
dek? Chyba nie..."

Bodajże racja... Wczytałem się 
dokładnie w ostatnie zdanie Wa­
szego listu i rzeczywiście docho 
dzę do wniosku: w takich warun 
kach randki nie są niczem zdroż- 
nem .Bez „randek" — dopraw­
dy zdziczejecie. Ja, zresztą, oso­
biście, jestem zwolennikiem to­
warzyskiego wychowania mło­
dzieży. Niech poznają ludzi, 
świat, otoczenie. Nabiorą przy- 
tem pewnej swobody, doświad­
czenia, hartu życiowego. Będą 
bardziej do życia przystosowa­
ni. A że chłopaczki na randki nie 
przychodzą — mniejsza. Tylko 
nie tracić odwagi! Może przy­
chodzą, może się spóźniają? U- 
ważam, coprawda, niepunktual- 
ność za obrzydliwą wadę, ale 
kwadransik zawsze można pocze 
kać, zwłaszcza, jeżeli jesteście 
dwie. W razie, gdyby sytuacja 
się nie poprawiła, proszę znów 
dać znać o sobie...

P. Henia M. z Góry Kalwarii.
powinna zasięgnąć rady lekar 

' sklej dla stwierdzenia po czyjej 
' Uronię wina. W  każdym  razie 

Tóżb i zemsty nie obawiać sie 
i najlepiej odpłacać mu pięknem 
za nadobne Może w ten sposób 

i się opamięta.

W esoły Kącik _

FACHOWE WSKAZÓWKI.

Nasx stary  znajomy Kazio, 
którego tyle już świetnych wy 
pracowań szkolnych drukowa* 
łem, nadesłał ml tym  razem ar­
tykuł fachowy: .,Jak żyć w 
szkole, żeby wyżyć 1 jak robić, 
żeby było dobrze’ ■ Przytaczam  
go w całoścL

„Dobry uc*eń, tu  ule Jest ta* 
ki. który umie, tylko taKi. Który 
ma dobre stopnie. Dlatego, żeby 
się dobrze uczyć, nie trzeba nic 
umieć, tylko mieć dobie stop 
nie.

Stopnie zależą od wielu rze­
czy. Jeżeli pada deszcz i oau 
czy ciel ma dziurawe buty, to te 
go dnia będą same dwóje i nikt 
nie może być dobrym uczniem.

Tak samo jeżeli nauczyciela 
bolą zęby lub ma czkawkę. Wte 
dy najlepiej podnieść dwa pal­
ce do góry ł wyjść z klasy, lub 
schować się pud ławkę.

Żeby więc być dobrym ucz­
niem, nie trzeba znać tabliczki 
mnożenia, ani ortografii, tylko 
znać humor profesora.

Jeżeli nauczyciel jest żonaty 
i przychodzi do klasy z podra­
panym nosem, to nie wolno ani 
w wypracowaniu ani w odpo­
wiedzi używać słów: obrażona, 
oblężona, zarażona, to znaczy 
słów w których Jest wyraz „to 
na‘‘.

Tak urno, jeżeli profesor 
Jest kobietą I w dodatku starą 
parnią, to  nie wolno używać sło 
wa „pudlo". Bo ona zaraz po­
myśli, że się specjalnie o niej 
mówi. Więc naprzykład za­
miast powiedzieć,, mam w do­
mu pudło czekoladek" trzeba po 
wiedzieć „naczynie czekola­
dek" albo „skrzynkę czekola­
dek".

Z  otchłani nędzy
i bezrobocia

CÓRKA ZREDUKOWANEGO 
URZĘDNIKA.

21-Ietnia córka urzędnika zreduko­
wanego po 28 latach pracy, w  obliczu 
głodu i eksmisji blaga o pracę. Po­
siada 8-klasowe wykształcenie, pisze 
na maszynie. Czesława B. 781.

POMOCNICA DOMOWA 
MATKA DWULETNIEGO SYNKA.

Pomocnica domowa, matka dwulet 
niego synka, posiadająca doskonałe 
świadectwa pracy, obznajmiona z szy 
ciem i reperacją bielizny, błaga o za­
jęcie. Przyjmie najskromniejsze wa­
runki, obiecuje dokładać wszelkich 
starań, byleby nie rozłączać się z 
dzieckiem. Janina Z. 783.

MATKA Z TROJGIEM DZIECI 
Z gorącą prośbą o zarobek zwra a 

się do Czytelników porzucona prze : 
męża, matka trojga drobnych dzie i. 
Nędza nieszczęśliwych powiększyła się 
gdy 23-letnia córka utraciła zajęcie ; 
razem z maleńkim dziecięciem gł M a­
je. Matka pracowała przez 8 lat, jako 
prasowaczka w pralni chemicznej, te­
raz prosiłaby nawet o posługi na prze­
chodnie. 23-letma mogłaby objąć za­
jęcie pomocnicy domowej, opiekować 
się dziećmi. Helena K. 767

B. ZARZĄDCZYM MAJĄTKU 
Długoletnia zarządczym majątku 

ziemskiego znalazła się bez pracy i 
bez dachu nad głową. Błaga o udzitle 
kiie jej pomieszczenia za skromne wy­
nagrodzenie i obdarowanie odpowied 
nią pracą. Anastazja K. 757.

EKSPEDJENTKA 
W BRANŻY APTEKARSKIEJ 

Młoda przyjezdna z prowincji, po­
siadająca świadectwa 4-letniej pracy 
w aptece, gorąco prosi o posadę w 
branży aptekarskiej lub Zajęcie ekspe- 
djentki. Zofja K. 752

Są różne środki na uspokaja 
nie złych nauczycieli. Jeżeli na 
uczyeiel dużo krzyczy, to w te' 
dy należy, niby niechcący, w y­
jąć śniadanie (najlepiej bulki z 
wędliną) 1 położyć na ławce. 
W ówczas nauczycielowi napły­
nie ślina do ust, będzie musiał 
ją łykać i nie będzie miał czasu 
krzyczeć.

Jeżeli rauczycielka zacznie 
się złościć, trzeba bez przerwy 
patrzeć na jej nogi, potem na 
nos.

W tedy zacznie sobie popra­
wiać pończochy i wyjdzie na ko 
ry tarz  żeby się przejrzeć w lu­
strze  i upudrować.

Wogóle szkoła to  nic trudne 
go i s ta rzy  ludzie kłamią, że 
trzeba się uczyć. Trzeba tylko 
znać zwyczaje nauczycieli. Zu 
pełnie tak jak u Indjan. Jak bia 
ły zna ich zwyczaje, to mu krzy 
wdy nie zrobią.

I żeby skończyć szkołę trze­
ba być tylko sprytnym . Grunt 
pamiętać, że „z nauczycielem 
jak z dzieckiem". Ostrożnie i 
grzecznie.

Napoleon Sadek
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
— Służę pani. Otóż zaproponował mi, żebym 

strzelał do niego trzykrotnie z  odległości trzydziestu 
kioków. Ta ceremonja ma się odbyć dziś o godzinie 
drugiej popołudniu w głębi mojego parku.

— Czy pan jest przekonany, że pan go zabije?
— Bezwarunkowo. Mówiłem mu nawet, że jeden 

strzał mi całkowicie wystarczy. On zaś posunął swą 
bezczelność do tego stopnia, iż oświadczył, że nawet 
trzech strzałów będzie mi za mało, bo chybię trzykro­
tnie rzekł Dueley.

— Ależ to zwykłe zabójstwo!...
— O, zaraz, zabójstwo!... Nie przesadzajmy, [a, 

zresztą, nie jestem tu nic winien. Ta cała zabawa — 
to nie mój pomysł.

Lusia wstała i rzekła stanowczo:
— To spotkanie nie dojdzie do skutku!
— Owszem, proszę pani, dojdzie i to z dwóch po­

wodów, ktorycn słuszność sama pani przyzna. Gdy­
bym ja się cofnął, byłbym skompromitowany, bo mó- 
wionoby, żem stchórzył albo stracił wiarę w celność 
mojego strzału. Gdyby zaś cofnął się pan Banowicz, 
skąd weźmie sto tysięcy dolarów, aby mi oddać to, com 
zapłacił zgóry, on, biedny, jak mysz kościelna?

— Właśnie przynoszę panu te pieniądze.
*1— Nie mogę ich przyjąć. Czy pani działa w po­

rozumieniu z panem Banowiczem?
— Nie. On nic nie wie o moim kroku.
— ... i z pewnością nie pochwaliłby go — dokoń­

czył Denley. — Może byłby bardzo wzruszony, że pani 
tak się o niego troszczy, ale nie dopuściłby do żadnej 
zmiany, bo dałby tein dowód...

— ... że co?
— ... że stchórzył!
Lusia drgnęła.
Musiała przyznać Denleyowi rację. Szepnęła więc 

tylko, złamana:
— Ależ to straszne... to niemożliwe!...
Denley me zgadzał się:
— Straszne? Nie powiem. Bardzo prosta sprawa.

I śmierć bardzo lekka, czysta... Bez najmniejszego bó­
lu. Będę celował w samo serce. Mój strzał nie chybia 
naw et o milimetr — rzekł z naciskiem

Wtem nagle błysnął okiem porozumiewawczo i, 
widząc, z jakiem przejęciem to przyjęła Lusia, rzeki, 
jcdtby ociągając się, ale tein bardziej znacząco:

— Natonuast, co do tego, aby było „niemożliwe", 
kio wie... Moieby się dało pogadać...

Oczy Lusi spoglądały nań błagalnie. Mówił dalej 
z lisim uśmiechem:

— Możeby rzeczywiście można znaleźć pewien 
sposób porozumienia się. Mam nawet pewien pomysi. 
Zdaje się, że pani wie, a jeżeli nie, to pani niniejszem 
ośwdadczam, że mojem najgoręts^em życzeniem jest — 
być mężem pani. Majątki nasze są jednakowe. Spra­
wa dałaby się ubić szybko i dobrze, gdyby pani tylko 
zechciała. Narazie, o ile mi wiadomo, pani nie może

s ię  zdecydować. Otóż, mam sposób, który panią szyb­
ko zdecyduje...

Lusia pionęła oburzeniem i niecierpliwością. On 
zaś, jakby się tern napawając, mówił dalej:

— Niech pani sobie wyobrazi, że ja rzeczywiście 
strzelam do pana Banowicza trzykrotnie i wszystkie 
razy chybiam. Pan Banowicz zostaje zdrów i cały. 
Pieniądze też pozostają przy nim, bo taka jest nasza 
umowa...

Gdyby pan tak postąpił, zaskarbiłby pan sobie 
moją dozgonną przyjaźń — odparła Lusia.

— Byłbym tem niezmiernie zaszczycony, ale nie­
zaspokojony...

— Czegóż pan jeszcze pragnie?
— Kocham panią i chciałbym, aby pani została 

moją żoną.
— Słowem: moja ręka za życie pana Banowicza? 

Tak pan stawia sprawę?
— Tak jest. Jeżeli go oszczędzę, pani będzie mo­

ją. jeżeli pani odmówi, zabiję go z całą pewnością.
Lusia wahała się. Pobladła, jak trup. Pod 

oczami miała wielkie sińce, Wargi niemal białe z prze­
rażenia...

Denley myślał, że Lusia ustąpi. Już uśmiechał się 
triumfująco...

Aż nagle drgnął...
Lusia zawołała bowiem:
— Odmawiam. Jeżeli Banowicz ma umrzeć, niech 

umiera szczęśliwy świadomością, jak bardzo go kocha­
łam. Gdyby żył, wiedząc, że należę do innego, zwłasz­
cza zaś wiedząc, dlaczego się tak stało... cierpiałby 
zbył okrutnie...

— A ja pani radzę się jeszcze namyśleć — rzekł 
zimno Denley.

— Nie. Nie chcę się namyślać ani chwili! — od- 
Darła mocno Lusia i skierowała się ku drzwiom.

Na progu odwróciła się. Oczy jej ciskały błyska­
wice. Zawołała:

— Niech pan posłucha, co panu powiem... Nie za- 
bije go pan!... Nawet go pan nie zrani!... Ręka panu 
zadrży!...

Wyszła, zabrała pokojówkę i wróciła do domu.
Banowicz stawił się u Denleya punktualnie o go­

dzinie drugiej. Denley nie pisnął ani słówka o odwie­
dzinach Lusi. Nie chciał zrobić mu tej przyjemności.

Mieczysław rzekł ze zdumiewającym spokojem i 
bez cieni,i wzruszenia:

— Chociaż jestem najgłębiej przekonany, że pan 
trzykrotnie chybi, ale ostatecznie trzeba wszystko prze­
widzieć, możliwe jest więc, że pan by mnie jednak za­
bił i miał potem nieprzyjemności z policją. Aby panu 
tego oszczędzić, przygotowałem lisi, w którym stwier­
dzam, że popełniłem samobójstwo, ponieważ nie byłem 
w stanie zwrócić panu pożyczonych mi na słowo hono­
ru stu tysięcy dolarów. Ten list położy mi pan na pier­
si. Odpowiada to panu?

— Owszem, świetnie pan to wykombinował —

odparł z całkowitym spokojem Denley. — A teiaz ze­
chce pan łaskawie wybrać — dodał, pokazując mu do 
wyboru szereg rewolwerów.

— O, doprawdy, wszystko ml jedno...
— Może ten weźmiemy? Wierzy mi pan na słowo?
— Całkowicie.
— Więc powiem panu, ie  jeszcze ani razu nim 

nie strzelałem. A jednak i tym dam sobie radę .
— O, nie! Tak, to znów ja się nie zgadzam. Gdy 

pan chybi, będzie pan miał potem wymówkę, że pan 
strzelał rewolwerem niewypróbowanym. Przeciwnie, 
chciałbym, żeby pan wziął rewolwer, którym pan 
strzelał najczęściej. Wtedy dopiero, gdy pan trzykrot­
nie chybi, będę ftiiał pełne zadowolenie.

— Więc pan jest aż tak pewien, że chybię.
— Najzupełniej. Ręka panu zadrży.
Denley drgnął. Umawiali się z Lusią, czy co? 

Przecież ona przepowiedziała mu to samo...
—■ Ano, zobaczymy...
Denley wybrał najbardziej używany rewolwer, 

którym władał doskonale.
Mieczysław przyglądał się z całkowitym spoko­

jem, jak Denley przeczyścił rewolwer, włożył do niego 
trzy naboje, czyniąc to powolnie i systematycznie.

Pomimo, że Mieczysław wysilał się nawet na po­
godny uśmiech, bynajmniej nie był tak pewien swego, 
jak mówił. Przeciwnie, był przekonany, że Denley tra­
fi.

Uważał to wszakże za najlepsze wyjście z sytuacji. 
Od czasu zabójstwa Wilewskiego i wyniku procesu 
miał i tak już życie zatrute. Byłby może ostatecznie 
jakoś wegetował, gdyby nie teraz znów tragedja z mi­
łością Lusi...

Wolał więc umrzeć — z dwiema różami, których 
płatki musnął jej pocałunek — na piersiach.

Denley zapytał:
— Czy pan gotów?
— To ja czekam na pana — odparł spokojnie 

Mieczysław.
Poszli spacerkiem w głąb parku.
Denley spojrzał na Mieczysława zpodełba i nie 

mógł się powstrzymać, atiy go nie zapytać:
— Nie żałuje pan?
—  C z e g o ?
— Nie, tak tyiKO się dziwię, że chce się panu 

umierać, wiedząc, że pan jest kochany przez jedną 
z najbogatszych, a z pewnością najpiękniejszą jedy­
naczkę nowojorską.

Mieczysław odparł oschle:
— Nie wiem, o czem pan mówi i... nie chcę wie­

dzieć..,
Poczem nagle dodał drwiąco:
— Zresztą, skąd tu może być mowa o śmierci? Nie 

mam najmniejszej ochoty umierać i choć rozglądam s.ę 
bacznie dookoła, nie wiem, skąd mi ma grozić śmierć...

Denleyowi podobała się taka junackość. Umilkł.
Przybyli wreszcie nr miejsce.

Dalszy d a g  nastąpi.

e l m a r .

Trójka oszustów
w  p u d ró ży  po Polsce

— Zośka jodzie razem  z n a ­
mi. Wie tylko, że ma być stu ­
dentką i to jej bardzo imponu­
je. — To mówiąc, Stefan rozwi­
nął leżącą na łóżka paczkę, 
Skąd wyjął nieco Już przybru­
dzoną czapkę studencką. — Ku 
piłem używaną tłumaczył. 
W  nowej w yglądałaby nieco za 
i,świeżo ‘.

GOTOWE.
— Czy papiery są w porzad- 

Lu? — wtrącił ostrożny i syste 
bnc.łyczny, jak na  kupieckiego 
syna przystało, Marceli.

— Obywatel W iktor ma głos! 
odezwał się Stefan, który

stopniowo obejmował rolę wo­
dzire ja  całej gromadki.

W iktor, jedyny zresztą stu­
dent w tem towarzystw ie, mil­
cząc sięgnął do swojej teczki. 
Za chwilę — na stole zjawiła 
się spora paczka druków, upo­
ważnień i wspaniałe ozdobne dy 
plomy. W iktor czytał półgło­
sem ich treść:

,,Komitet Propagandy Akade

mickich Tanich Kuchen w W a r  
szawie stwierdza niniejszem, że 
JW Pan (tu pozostawiono wol­
ne miejsce) przyczynił sic w wy 
datny sposób do powodzenia 
akcji kmnitetu, wpłacając, ty ­
tułem poparcia dia Akademic­
kich Tanich Kuchen zł. . .  .(zno 
wu kropki).

Za czyn pow yższy i w uzna­
nia zasług JWPana . . .  dla pol­
skiej społeczności akademickiej 
— Komitet Propagandy Aka­
demii kich Tanich Kuchen w 
Warszawce nadaje mu godność 
członka honorowego tegoż Ko­
mitetu.

Prezes Wiceprezes
Skarbnik.

— T rzy  podpisy? — dziwił 
się Marcel. — Czy nie zadużo?

— Głupi jesteś! Im więcej 
tem lepiej. Ludzie m ają więk­
sze zaufanie!

Po dyplomach — obejrzano 
legitym acje i pieczątki, obstało 
w are  zupełnie legalnie przez 
W iktora, który łatwo mógł to 
uczynić, m ający dawną legity­

mację urzędnika Bratniej Porno 
cy.

— W szystko Jest w najlep­
szym porządku! — zakonkludo 
wał Stefan — Teraz, panowie, 
podzielimy role: ty. W iktor, ja 
koże jesteś studniarz, wal na 
fotel prezesa; M arceli będzie 
„wice", a ja — skarbnikiem. Po 
dajm y sobie ręce i ju tro  — ja ­
zda po forsę... Tylko przed Zo- 
chą ani mru tnru. Już ja  Jej wy­
tłumaczę wszystko, oo będzie 
potrzeba.,.

KAŻDY p o c z ą t e k  j e s t
TRUDNY-

W  dwa dinl potem, ulicą Ko­
lejową w Kielcach jechały od 
dworca dwie dorożki. W  pierw­
szej siedziała młodziutka uro­
dziwa akadem iczka w  tow arzy 
stwie studenta uniwersytetu, w 
drugiej jechali również dwaj stu 
denci w barwnych czapeczkach 
korporacyjnych na głowie. 
Rzut oka na 4 walizki, rozmie­
szczone w dorożkach, mówił aż 
nadto w yraźnie, że to młodzież 
w arszaw ska przyjechała w od 
wiedziny do pięknej ziemi kie­
leckiej. C zy aby tylko w odwie 
dżiny?

Dorożki zatrzym ały się przed 
hotelem Polskim. Choć jeden z 
największych w Kielcach, nie 
jest on ani zbyt komfortowy, 
ani zhyt drogi — i naw et dostęp

ny  dla chudej akademickie] kie­
szeni.

Zocha K-Ińska, k tórą począ­
tek podróży bawił niesłychanie, 
zam ieszkała oddzielnie w po­
koju Nr. 36, w pokoju sąsled 
nim, połączonym  z Nr- 36-ym 
drzwiami, ulokowała się trójka 
przyjaciół. W  książce hotelo­
wej, obok swoich nazw isk — 
dopisali ty tu ły: prezes, wicepre 
zes 1 skarbnik K. P . A. T. K- (Ko 
mitet P ropagandy Akademic­
kich Tanich Kuchen).

Było Już za późno, by tegv 
dnia cokolwiek przedsięwziąć. 
Ziedll tedy  w „Versalu" obiad, 
obejrzeli miasto, byli w klnie, a 
po powrocie do hotelu — Zocha 
poszła spać, a ,,Komitet*' zebrał 
się w pokoju i przy  szczelnie 
zamkniętych drzwiach (nawet 
dziurkę do klucza zatknął ostro 
żny M arcel) zaczai układać 
pierwszą listę osób, które mia­
ły  wspomóc „akademickie tanie 
kuchnie*' większym datkiem — 
do kieszeni „skarbnika** — S te­
fana T. Zaczęli od wojewody, 
potem zjawił sie na liście pan 
starosta, pan kom endant poli­
cji, pan dowódca garnizonu i 
wreszcie ludzie z przem ysłu: 
Bank Kredytowy, Bank Zie­
mian, M ar m u r y  Kieleckie, licz 
ne fabryki,  a nawet cukiernia^ 
Smoleńskiego, oto na czem owo/

go wieczora w  pokoiku kielec­
kiego hotelu budowała swoje 
przyszłe bogactwo tró jka w ar­
szawskich kombinatorów.

Ale chłop strzela, a  Pan  Bóg 
kule nosi...

Rankiem  następnego dnia — 
Marceli, k tó ry  wyszedł na ko­
ry ta rz  wpadł blady do pokoju 
I bez pukania otw orzył drzwi 
do Nr. 36, gdzie bawił Stefan 
w „gościnie" u Zochv.

— Stefan, chodź tu zaraz!
A gdy zamknęli się w swoim

pokoju, przeryw anym  ze wzru­
szenia głosem rzekł:

— Musimy wiać! Policja...
Z dalszego opowiadania M ar­

celego wynikło, że spostrzegł 
on komisarza policji, jak wcho­
dził do pokoju Nr. 38 — w naj- 
bliższem sąsiedztwie.

I mimo, że do tej pory nie za 
częli jeszcze faktycznie oszu 
kańczych wizyt — potęga w y­
razu „policja" była tak wielka, 
że bez namysłu zaczęli pakować 
m anatki. a rozespanej Zosi dali 
kw adrans zaledwie czasu na 
skok — z łóżka do dorożki.

— Pociąg do Krakowa odcho 
dzi za 45 minut! — mruczał Ste 
fan, sznurując w pośpiechu bu­
ciki. — Z dążym y!

(D. c. n.)

Ś



I E  I W I A M  P R A C Y
Wyzysk pracy a konsolidacja ruchu zawodowego

Świat pracy w  kleszczach ohydnego wyzysku
Ostatnia „zdobycz robotnicza* — bezpłatny karawan

Na mapie Polski znajduje się
jeden Żyrardów- Ze względu 
na specyficzne w arunki, panu­
jące w Zakładach Żyrardow ­
skich, o których pisaliśmy ob­
szernie, stal się Żyrardów  sym  
fcolem nędzy roootnika. Niesie 
ty , takich żyrardow skich zakta 
dów pracy jes t w Polsce bez li 
ku!

Ponurą udrękę robotnika pra 
gniem y przedstawić opinji pu­
blicznej, by za targać  sumienia­
mi, W pokorze i milczeniu ro­
botnik polski dźwiga swoje ja­
rzm o, ale przepełnić się może 
kielich goryczy. Póki więc 
czas. niech społeczeństwo za­
pozna się z kołem udręk robot 
nika i przez swe reprezentacje 
naczelne położy mu kres.

Zaczynam y naszą ankietę na 
tem at w yzysku pracy od przed 
stawienia stosunków w przem y 
śle chemicznym. Głos oddaje­
m y p. W ładysław owi Długo­
szowi, sekretarzow i gen. Zw. 
Zaw. Robotn. Przem . Chem-

— W  różny sposób przejawia 
się w yzysk robotnika w prze­
myśle chemicznym — mówi p. 
Długosz. — Zwrócę przede wszy 
stkiem  uwagę na skalę plac, 
gdyż orgja w yzysku zbiera tu ­
taj olbrzymie żniwo. Tak np. ro 
botnice w fabryce gumowej 
„W udeta‘‘ w Krośnie zarabiają 
23 grosze na  godzinę, czyli zł. 
1.84 dziennie. W  fabryce „K r 
dal" w Lidzie zarobki są je­
szcze o 20 do 30 proc. niższe! 
Przeciętny zarobek robotnika 

w  fabrykach wyrobów gumo­
wych wynosi od 2-40 do 4 zł. 
dziennie i to przy  wyczerpują­
cej pracy akordowej!

Nic' nie tłum aczy niskich sta 
wek robotnika w przem yśle gu­
mowym, ani względy konkuren 
cyjne, ani konieczność obniżę 
nia kosztów produkcji. P rze 
m ysł gumowy jest zorganizo 
w any  w syndykacie, a więc 
jest skartelizow any. Ma opano 
w any rynek zbytu, stałe ceny 
i sprzedaż odbywa się przez 
wspólne biuro.

A jednak ceny robocizny 
przem ysłow cy obniżają do nie 
słychanego w prost minimum 
Mało tego! Nie płacą. Tak np 
robotnicy fabryki ,,Pe-Pe'Ge 
w Grudziądzu od wielu miesię­
cy nie widzieli gotówki. W ypła 
ty  dokonywane są p rzy  pomo­
cy  bonów. Robotnicy mogą co 
praw da nabywać za nie najnie 
zbedniejsze rzeczy, ale po ce 
nach _ wygórow anych. Nędzę 
grudziądzkich robotników najle 
piej ilustruje fakt, że fabryka 
kupiła własny karawan, którym  
Wywozi bezpłatnie nieboszczy­
ków. Oto najw iększa „zdobycz 
robotnicza*’ ostatnich czasów...

1 tu ta j t-raca prowadzona jest 
przew ażnie na akord. Trwa 
więc d użęj niż 8 godzin dzien­
nie. Ar ord zawsze powoduje
n   :"‘' s “V wyzysk.

Nie lepiej spraw a prżedsta- 
vv 1 a sie vv, papifemiach. Papier- 
; i w Żywcu płaciła

(• ' '- ^ b c /n a  robotnikom w d rr 
' ’ 49 groszy, w szpagaciar
m s-1 groszy, w bibułkami 40 
g ioszy na godzinę, f te płace u*

znała za wysokie i obcięła er 
statn io  o 10 proc. Uczniowie w 
tej fabryce zajabiają w pierw­
szym  roku 2 zł., w drugim — 3 
zł., a w trzecim  roku 6 zł. tygo­
dniowo.

Rozpaczliwa w prost sytuacja 
panuje w hutach szkła. Najcię 
żej pracujące kobiety zarabiają 
tam  po 2.50 zł. dziennie. Pomoc 
nicy od 1.50 do 2 zł. W ykw ali­
fikowany, samodzielny m aj­
ster, Który jeszcze w 1925 r. za 
rabiał 30 zł., a przed wojną 3 
ruble, pobiera obecnie od 6 do 
9 zł. Ludzie ci pracują w okrop 
nych warunkach zdrow otnych. 
P raca  odbiera im zdrowie, ni­
szczy organizm. W  hucie szkła 
w Krośnie robotnicy od 6 mie­
sięcy nie o trzym ują w ypłaty, 
zaś od 3 lat urlopów. W tym  
czasie właściciele nabyli tereny 
naftowe.

I robotnicy w cem entow­
niach, k tóre znane są ze zgub­

nych warunków pracy, nie znaj 
dują się w lepszem położeniu. 
Np. cementownia w Szczako- 
wie płaci wykwalifikowanym 
robotnikom od 5 do 6 zł. dzień 
nie, młodocianym od 2 do 2,60 
zł.

Jak praca jest tania, dowo­
dzi tego następujący przykład: 
W  Czechowicach pod Bielskiem 
w fabryce zapałek „Silesia'* hy 
la para koni, którym i wywożo 
no zapałki do m iasta. Konie zo 
sta ły  „zredukowane". Były za 
drogie! Obecnie ciągną wózek 
do m iasta 2 robotnice i robot­
nik. To taniej kosztuje...

Niskie płace nie wyczerpują 
zagadnienia w yzysku. Zam iast 
pełnowartościowych robotni­
ków przem ysłowcy zatrudniają 
kobiety i młodocianych, byleby 
mniej płacić. Nic to, że kobiety 
i młodociani giną po kilku la­
tach pracy, zapadają na choro 
bę proletarjatu. Nie martwią

się. P rzy jdą  inni, jeszcze gorzej 
płatni.

Do popularnych sposobów 
wyzyskiwania robotników na­
leży niedopuszczanie ich do wy 
sługi świadczeń socjalnych. 
Przyjm uje się więc element po­
mocniczy na krótki okres i 
przed nabyciem praw a do świa 
dczeń zwalnia się go. Na miej­
sce zwolnionych przychodzą no 
we ofiary. Ustawę urlopową ob 
chodzi się w ten sposób, że pod 
pozorem rem ontu czy braku za 
mówień zam yka się fabrykę 
przed okresem nabycia przez 
robotnika praw  do urlopu.

Całe tomy m ożnaby spisy­
wać o terorze, stosow anym  w 
fabrykach. Oczywiście, nie 
mam na myśli ordynarnego te- 
roru opryszka, k tó ry  na odlud 
nej ulicy pod groźbą noża w y  
musza łupy. Teror przem ysłów 
ców jest elegancki. Nie grozi 
się nożem, ale kryzysem , nie

Muszą płacić, char: nie chcą
W poprzednim dodatku

Zmusi ich do tego sad
..Z elku przedstawienia pracodawcy 

Świata Pracy** zamieściliśmy do zestawień pracy, wykonanej 
niosłe orzeczenie Sądu Najwyż- pi zez niego w godzinach nadlicz 
szego w sprawie zapłaty za go-1 bowych, nawet gdy pracuje poza 
dżiny nadliczbowe. Mówi ono I zakładem i nieprowadzenie i nie
wyraźnie, że pracodawca musi 
płacić za pracę dodatkową, choć 
by specjalnego zlecenia do prze 
dłużenia pracy ponad normę nie 
wydawał, choćby pracownik w 
toku pracy o zapłatę za nią się 
nie upominał.

Również doniosłe znaczenie 
ma poniższe orzeczenie Sądu Naj 
wyższego, które brzmi: 

„Pracownik nie ma obowiąz-

zgłaszanie własnych zestawień 
przez pracownika nie zwalnia 
pracodawcy od obowiązku wyna 
grodzenia za godziny nadliczbo­
we, gdyż odwrotnie w myśl art. 
7 ustawy z dń. 18 grudnia 1919 
roku (Dz. U. 1920, poz. 7) pro­
wadzenie wykazu nadliczbo­
wych godzin pracy stanowi obo­
wiązek pracodawcy**.

(S. N. I. C. 2084/31).

Zwłaszcza w obecnych cza­
sach kryzysu, gdy szaleje teror 
pracodawców (o czem piszemy 
obok), wymienione orzeczenia 
najwyższego wymiaru sprawie­
dliwości mają znaczenie przeo­
gromne. Może spowodują one 
wreszcie złagodzenie wyzysku 
pracy przynajmniej w zakresie 
godzin nadliczbowych. Musi to 
mieć ten skutek, że pracę znaj­
dą bezrobotni, bo pracodawcom 
nie będzie się opłacało zatrud­
niać dotychczasowy personel po 
nad normę.

R U C H  Z A W O D O W Y
PRACOWNICY PAŃSTWOWI.

Stowarzyszenie Urzędników Pań 
stwowych opracowuje obecnie kwe- 
stjonarjusz ankiety o stanie zadłuże­
nia urzędników. Podobna ankieta, 
przeprowadzona w latach ubiegłych, 
wykazała olbrzymie zadłużenie pra­
cowników państwowych. Przeciętnie 
sięga ono poborów kilkumiesięcznych, 
a w  wielu wypadkach i rocznych.

SAMORZĄDOWCY.
W dniu 7 b. m. odbędzie się posie­

dzenie delegatów wydziałowych Zw. 
Pracown. Samorz. m. Warszawy. Roz 
ważana będzie sprawa redukcyj i płac. 
Ożywiona dyskusja wyłoni się przy 
omawianiu akcji w obronie uposażeń.

W1ĘZIENNICY.
Okazał się świeży numer „Przeglą­

du Więziennictwa Polskiego ", k t ó r y  
zawiera bardzo ciekawa artykuły A- 
lojzego Nowary, Michała Godlewskie­
go, Wacława Cieślika i innych. Jest 
to bardzo starannie redagowane pis­
mo zawodowe.

METALOWCY.
Ostatnio fabryka „Pocisk" w  War­

szawie przeprowadza znaczne reduk­
cje z powodu braku zamówień. Zw.

w. Metalowców zabiega u władz, 
by fabryka otrzymała dodatkowe za­
mówienia, dzięki którym będzie mog­
ła uniknąć dalszych redukcyj. Stara­
nia Zw. wydają pomyślne rezultaty. 
Jest nadzieja, że w najbliższym cza­
sie zredukowani powrócą znów do fa 
bryki.

W Skarżysku odbyło się wielkie

między dozorcami i właścicielami do­
mów nie mogą być normowane w na­
leżyty sposób bez odpowiedniej usta­
wę.

zgiomadzenie członków Zw. Zaw. Me 
talowców, na którem referat zasadni­
czy wygłosił poseł Gawlik. Zebrani 
wypowiedzieli się kategorycznie prze 
ciw zmianom ustaw o czasie pracy i 
urlopach oraz przeciw ograniczeniu 
świadczeń socjalnych.

ROBOTNICY DRZEWNI.
Członkowie Zw. Robotn. Drzew­

nych, zatrudnieni w  fabryce dykt w
Białymstoku postanowili, by końcow 
ki do 10 groszy przy wypłatach by­
ły przekazywane na rzecz bezrobot­
nych Białegostoku. Czyn ten powi­
nien znaleźć naśladowców.

ROBOTNICY CHEMICZNI.

W Grodzisku Maz. wybrano nowy 
zarząd oddziału Zw. Zaw. Rob. Prze­
mysłu Chemicznego. Prezesem został 
Kazimierz Kopeć, mężem zaufania 
Zdanowski.

DOZORCY DOMOWI.

Jutro o godz. 1-ej po poł. odbędzie 
się wiec warszawskich dozorców do­
mowych vv lokalu przy ul. Rymarskiej 
>4. Na wiecu tym mają być omówio­
ne sprawy zasadnicze związane z pra 
cą dozorcy. Przedewszystkiem chodzi 
o interwencję na terenje Sejmu w spra 
wie wydania ustawy o dozorcach do­
mowych, któraby normowała warun­
ki pracy w  tym zawodzie. Brak takiej 
ustawy stwarza dla dozorców wyjąt­
kowo ciężką sytuację. Jak się bowiem  
okazuje, zawieranie wszelkich umów
zbiorowych, o ile strona przeciwna  __  ,
nie wyrazi na to zgody nie może mieć I ją istnienie rzeźni warszawskiej, 
miejsca. Również wszelkie zatargi po | Wielu k

strzela  się kulami, ale bezref 
ciem. S teroryzow any robo.: 
musi siedzieć cicho, bo mu gr 
zi redukcja. W obec zredukoua 
nego przem ysłowiec rozkład, 
ręce i w ykręca się sianem:

— K ryzys gospodarczy! Nic 
nie poradzę!

Takim  terorem  zmusza sic ro 
botników wbrew ustawie do pra 
cy w godzinach nadliczbowych 
za normalną zapłatę.

— Co na to inspektorzy pra­
cy?

— Są bezsilni. P rz edew szys t  
kiem inspektorów jest za- mało, 
okręgi i obwody są za; duże. 
Zgnębiony robotnik nie upomi­
na się o swe praw a i brnie w co 
raz gorszą nędzę m oralną .i . nia 
terjalną. P rzy tem  p r z e m y ś l a ć '  
cy potrafią świetnie upozoro' 
wać s tan  faktyczny.

Podczas inspekcji u k ry w a  się 
kobiety i dzieci z tych działów, 
gdzie ich zatrudniać nie wolno. 
Inspektor pracy wchodzi  do fa 
bryki, natychm iast rozbrzmie­
wają telefony wewnętrzne  i za ­
bronione siły robocze zabierane 
są z terenu fabrycznego. Gdy  
inspektor wchodzi na salę fa­
bryczną, już w szystko jes t  w 
porządku i ,na „gorącym  uczyń 
ku" zakazanej pra cy  nie może 
nikogo schw ytać.

Znany jest mi również w y­
padek na Pelcowiźnie, że pod­
czas pracy kobiet w nocy w y­
staw iano czujki. M iały one alar 
mować, gdy nadchodziła ko tr 
trol. To są niezdrowe stosunki, 
którym  sami inspektorzy nic 
poradzą.
— W  jaki sposób robotnicy mo 

gą przeciwstawić się w yzysko­
wi?

— Przez organizacje zawodo 
we. Tylko umowy zbiorowe, za 
wierane przez związki,  chronią 
przed wyzyskiem. Jedynie zor­
ganizow ana grom ada może się 
przeciwstawić wrogim zakusom 
fabrykantów. Nigdy nie było 
tak aktualne, jak dziś, hasło: 
W szyscy w szeregi związków 
zawodowych! (Zdz. W J

Dość k r z y w d y  robotnika
w rzeźniach podmiejskich!

pod- 
ifnem

Sprawa warszawskich rzeźni 
..lipskich była omawiana na wal 
zebraniu robotników mięsnycn w  dn 
19 ub. m. Robotnicy uchwalili rezolu­
cję, w  której domagają się unortnowa 
r.ia również stosunków w  rzeźniach 
podmiejskich, gdyż kupcy okiełznani 
w pewnym stopniu przez umiastowle 
nie rzeźni warszawskiej, stosują samo 
wolę w  rzeźniach podmiejskich. A 
więc: nie przestrzegają obowiązują­
cych stawek za robociznę, gdy robot­
nicy protestują i domagają się słusz­
nych zarobków, kupcy pozbawiają na 
tychmiast robotników pracy, przyjmu­
jąc na ich miejsce Innych. W takiej 
sytuacji robotnicy wykwalifikowani za 
rabiają kilkanaście, a najwyżej dwa­
dzieścia parę złotych tygodniowo.

Kupcy samowolnie i bezkarnie do­
konywają redukcyj zarobków robot­
niczych.

Przed niedawnym czasem za ubój 
wołu kupcy płacili w  rzeźniach pod­
miejskich Źl. 6 i więcej, obecnie pła­
cą od 50 groszy do 3 złotych od sztu 
ki. W ten spósób z jednej strony kup 
cy krzywdzą robotników, z n ugiej 
zaś strony metodami sweml podcina­

ne rzeźni warszawskiej, 
kupców, którzy dotychczas

prowadzili ubój wyłącznie w rzeźni 
warszawskiej, obecnie, w  Warszawie 
dla pozoru biją kilka sztuu, a po k - 
kadzlesiąt i więcej sztuk biją w  rzeź­
niach podmiejskich.

Kupcom się to opłaca, gdyż mt-co 
z rzeźni podmiejskiej sprzedają w  te- 
samej cenie, co mięso uboju warszaw­
skiego, zaś na robociźnie zyskują i;:, 
dzo wiele.

Podobno rzeźnie podmiejskie ma. i 
być również zreformowane na wzór 
warszawskiej, względnie zostanie im 
cofnięty stempel Dyrekcji Rzeźni war­
szawskiej. W tym ostatnim wypadki: 
mięso z rzeźni podmiejskich traka; ,va 
ne byłoby, jako przywozowe.

Jeśli to nie nastąpi w najbliższym 
czasie, Związek Zawodowy Prc-:o*v • 
ników Przemysłu Mięsnego Z. Z. Z. 
wystąpi z akcją normowania warun­
ków  pracy w  rzeźniach podmiejskich 
w postaci umowy zbiorowej.

Wielki czas, aby władze wejrzały 
za kulisy handlu mięsem, zakończyły 
z przyznawaniem racji kupcom, kł 
rzy na każdym kroku w prow adzaj 
w  błąd władze, ciągną ogromr.e zy ­
ski z krzywdy robotników i wyzysku  
konsumenta.

Antoni Szuladziński.
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Przepowiednie astrologiczne.
Godziny ranne nie są •duov-iednie 

do załatw ienia tranzakcji, 1 upna lub 
sprzedaży majątków ziemskich.

K r a j  dramat miłośni
Ostatnio popełnił samobójstwu 

w Inowrocławiu w tajemniczych 
okolicznościach 24-letni robotnik 
Marjanowski. W ładze policyjne 
zarządziły skrupulatne dochodze­
nia, które wykazały, że Mar ja­
nowski pokochał córką rolnika 
Jareckiego Anną, którą zamie­
rzał też poślubić. Znajomości tej 
byli przeciwni Jareccy, którzy 
wszelkiemi sposobami starali sią 
zerwać stosunki pomiądzy mło­
dymi. Poszli tak daleko, że o- 
skarżyli M arjanowskiego o pod­
palenie zagrody, lecz śledztwo 
policyjne zadało kłam temu 
twierdzeniu. Młodzi narzeczeni 
zacząli spotykać sią u znajomych, 
lecz i to doszło do wiadomości 
rodziny Jareckich, kiórzy odgra­
żali sią Marjanowskiemu na wy­
padek n'e zerwania stosunków 
z narzeczoną. Onegdaj, widząc 
bezskuteczność swych zabiegóv 
Jareccy uzbroili sią sią i czekali 
sposobności, aby groźbę swoją 
spełnić. Marjanowski, obawiając 
sią zemsty, łam z rozpaczy po­
pełnił samobójstwo strzałem 
z rewolweru w ust?. Narzeczona 
jego doznała wstrząsu nerw o­
wego.

Aresztowanie świadka 
na sali sądowej

Na sali sądowej w D rohoby­
cza aresztowano wczoraj w cza­
sie rozprawy przeciw Józefowi 
Streitfeldowi, niejaką Charlottę 
Bruchnikówną, krawczynią, pod 
zarzutem fałszywych zeznań.

Sznur prawdziwjeh pereł
z a  5 z ło ty c h

Kupiec H. Gottlieb w Rze­
szowie nabył u jakiegoś niezna­
nego młodzieńca sznur praw dzi­
wych pereł wart. 5.000 doi. za 
śmieszną ceną 5 złotych. Sprze 
dawca, który tymczasem uciekł, 
nie wiedząc, że perły są praw ­
dziwe, nie zdawał sobie iprawy z 
ich właściwej wartości.

Gottlieb jednak natychmiast 
poznał, że perły są prawdziwe 
i zawiadomił pol.rję o dokona- 
nem kupnie, przyczem nabyte 
perły zdeponował w tam t. ko- 
misarjacie.

Sam obójstwo w rzeźni 
w  Krakowie

Wczoraj wieczorem zauważyła 
służba zająta w rzeźni miejskiej 
przy ul. Kalwaryjskiej 19, sta­
ruszka wiszącego na sznurze w 
ubikacjach rzeźni. W ezw anopo- 
gotowie ratunkowe, którego le­
karz stwierdził zgon denata.

Jak wykazały dochodzenia sa­
mobójcą jest 60-letni Jan  W ój­
cik, włócząga, zwłoki denata  
przewieziono do 7akładu medy­
cyny Sądowej.

Sam obójstwo akadetniczki 
w  kinie

W kinie „A tlantic" przy ul. 
Chmielnej 9 w W arszawie w 
czasie wyświetlania obrazu „Bez­
domni" targnęła się na życie 
studentka Uniw. 24-Ietn,a A lek­
sandra Łaczyńska. Lekurz po­
gotowia stwierdził zatrucie we- 
ronalem. D esperatkę przewie­
ziono do szpitala. Przyczyny sa­
mobójstwa dotychczas irie usta­
lono.

Ciele o pięciu nopch
W Kołomyji urodziło sią nie­

jakiemu Towarnickiemu ciele o 
pięciu nogach. Ten wybryk na­
tury oglądają ciekawi za opłatą 
10 gr. Właściciel cielęcia rebi 
na niem doskonały interes, bo 
ciekawskich me brak.

Potworny ojciec
zamordował swe nieślubne  

dziecko.

Onegdaj około godz. 7 rano 
dokonano ohydnego morderstwa 
na osobie 9 lat liczącej Marji 
Szlapak, nieślubnej córce Anny 
zam. w M thalczu, powiatu ho- 
rodeńskiego. M orderstwa doko­
nano na drodze do szkoły, pro­
wadzącej przez las. Do zbrodni 
przyznał się nieślubny ojciec 
zamordowanego dziecka, Łeś 
Mykietiuk, który dokonał zbro­
dni w celu pozbycia się obo­
wiązku płacenia alimentów. Mor­
dercę aresztowano.

Pijany kolejarz pod kołam i 
pociągu.

Na kolejce Mareckiej wyda­
rzył się wczoraj wieczorem nie­
zwykle tragiczny wypadek. Do 
wagonu na stacji w Warszawie 
wsiadł pijany kolejarz Teodor 
Nowiński. W czasie biegu ko­
lejki za stacją Zacisze, kolejarz 
począł popisywać się różnemi 
sztukami akrobatycznemi i mię­
dzy innemi usiadł na buforach.

Nagle Nowiński stracił równo­
wagę i runął wdół.

Rozległ się przeraźliwy krzyk. 
Pasażerowie zatrzymali pociąg, 
lecz byio już za późno.

Z pod kół kolejki wydobyto 
zmasakrowanego Nowińsk sgo 
i przewieziono go do szpitala.

Teatr „Bagatela”
P r e m je r a  ż y d . T e a tr u  A r t.

„ D i I d e s z e  B a n d ę "

Wczorajsza Premjera żyd. te­
atru art. ,,Di Idesze Bande“ w 
Teatrze „Bagatela" „Tanct Ide- 
łech Tanct" odbyła się przy zu­
pełnie wysprzedanej sali i przy­
brała charakter świąteczny. Zna­
komity zespół Di Idesze Bandę, 
wykazał swą grą i pełną ekspre- 
sjinizmu, humorem i werwą iż 
A. Grosberg, R. Gazel, L. Fol- 
man, Z. Kac, D. Lederman, M. 
Openheim i Reż. I. Nożyk zu­
pełnie słusznie zasługują na mia­
no asów żyd. teatrów Art. rew. 
Rewja 2 akt. Tanct Idełech 
Tanct posiada zdrowy humor, 
pełne szampańskiego dowcipu 
satyry i skocznej melodji. W łasne 
dekoracje i orkiestra. W szystko 
razem stanowi wspaniałą całość 
i wróży temu zespołowi dobrą 
przyszłość.

Dziś o 4 pp. i 8.30 w. pow­
tórzenie premjery. Bilety w ka­
sie teatru.

Tragedja 
Rity Gorgonowej

Jak się dowiadujemy Rita Gor- 
gonowa pizebywająca w więzie­
niu św. Michała w Krakowie 
czuje się dobrze i oczekuje z 
największym napięciem swego 
procesu, przed sądem przysięg­
łych. Przewodniczącym Trybu­
nału, który będzie sądził Gor- 
gonową est sędzia sądu okrę­
gowego Gródecki.

Aresztowania
Policja aresztowała: Stępę

Agnieszkę lat 59, bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania za kra­
dzież 2 kap na łóżka na szkodę 
Feilgolda Izraela, właścicielu 
sklepu bławatnego przy ul. Mio­
dowej 18.

Porębskiego Konstantego lat 
36, robotnika, zam. Krakowska 
1. 43 za kradzież skrzyni z wy­
robami gumowymi firmy Berson 
wart. 400 złotych z wozu na 
ulicy Miodowej na szkodę Lew­
kowicza Izaaka spedytora zam. 
Smocza 10. Skrzynią z towarem 
odebrano i zwrócono poszkodo­
wanemu.

Zgromadzenie Rady 
Arty stycznej

Na ostatniem posiedzeniu roz­
patrywała Rada Artystyczna kil­
ka projektów sporządzonych 
przez Budownictwo miejskie. 
Miądzy innemi rozpatrzono i przy- 
jąto plany zabudowania parcel 
miejskich na Zwierzyńcu poło­
żonych przy ul. Król Jadwigi, 
granicy Woli Justowskiej i ure­
gulowanej Rudawy oraz projekt 
otwarcia nowej przecznicy ulicy 
Płaszowskiej w Płaszowie. Nadto 
rozpatrzyła Rada Artystyczna 
opracowany przez Budownictwo 
miejskie program konkursu na 
uporządkowanie Rynku Główne­
go i wyrała dla tej sprawy o- 
sobny komitet.

Proces Ciuokiewiczowej
Głośna swego czasu sprawa 

sensacyjnej kradzieży kosztow­
ności w „G rand H otelu" w Kra­
kowie stanowiących własność p. 
Marji Ciunkiewiczowej, znajdzie 
nareszcie swój epilog w d. 12
b. m.

Jak sią dowiadujemy rozprawa 
bądzie sią toczyła na dużej sali 
Sądu Okręgowego Karnego 
pizy ul. Senackiej, gdzie zwykle 
odbywają sią rozprawy przed 
Sądem przysiągłych.

Ze wzglądu na olbrzymie za­
interesowanie sprawą, wejście na 
salą rozpraw ma być ograniczone 
a to celem unikniącia natłoku. 
Poza przedstawicielami prasy, na 
salą bądą mogły wejść praw do­
podobnie tylko te osoby, które 
otrzymają specjalne bilety 
wstąpu.

Obecnie p. Marja Ciunkiewi- 
czowa bawi w Warszawie, gdyż 
jako bądącej pod śledztwem nie 
wolno jej opuścić granice kraju 
do czasu rozprawy sądowej.

Proces Ciunkiewiczowej obfi­
tować będzie w szereg rewela­
cyjnych momentów. Szczególnie 
sensacyjne są wyniki śledztwa 
prowadzonego przez dr. W ątora 
który — jak wiadomo — podał 
się do dym sji.

Em. porucznik
oskarżony o defraudację
przed sądem w Bfrauowie

Pamiątna była zbrodnia na 
Olszy, gdzie niejaki Kochanek 
em. porucznik zamordował w 
sposób bestjalski żoną. Jak  swe­
go czasu donosil śmy, Kochanek 
został skazany na 7 lat więzie­
nia. O becnie zasiadł on pono­
wnie na ławie oskarżonych wraz 
z Marją Gdowską z Brzeska.

O boje oskarżeni są defrauda­
cją, jakiej dopuścili sią w ma­
gistracie w Brzesku. O gólna suma 
defraudacyj, wynosić ma około
5.000 zł.

Kochanek wypiera sią winy 
twierdząc, że pieniądze brał na 
poczet swych poborów, to zno­
wu nazywa je „pożyczkami".

Po przesłuchaniu świadków 
. wywodach prokuratora i obro­
ny oraz oskarżonego Trybunał 
skazał os. Kochanka na 2 lata
c. w. zaś Gdowską uwolnił od 
winy i kaiy.

Trybunałowi przewodniczył so. 
O stąga, wotują so. dr. Stuhr i 
so. dr. Zacharski, oskarża pro­
kurator dr. Stawarski, broni adw. 
dr. Horowitz.

Zam ordował swą g o sp o d y n ię  
by zdobyć pierścionek

W czoraj toczył sią przed są­
dem okręgowym w Poznaniu 
proces przeciwko Janowi Byczy- 
kowi lat 24, rzeźnikowi, który 
dnia 20 marca br. zamordował 
i obrabował swą gospodynię.

Tło zbrodni przedstawia sią 
następująco: Byczyk, podczas
swego pobytu w Gdańsku poznał 
i zaprzyjaźnił się z pewną dziew­
czyną, przez którą poznał po­
chodzącą z Pomorza niejaką 
Gertrudę Turską. Byczyk zapalał 
do Turskiej, służącej z zawodu 
gorącą miłością. Młodzi postano­
wili się p o b rać ; już na święta 
wielkanocne br. miały odbyć się 
ich zaręczyny. Na tydzień przed 
świętami Turska prosiła swego 
narzeczonego by pokazał jej 
o b rącz l. zaręczynowe. Tymcza­
sem Byczek obrączek nie miał, 
bo nie miał potrzebnych na to 
p ieniędzy: sam bowiem znalazł 
się wówczas bez pracy.

I tu rozpoczyna się cała tra­
gedja. Przez kilka dni zwodził 
Byczyk swą narzeczoną zape­
wniając ją, że na święta obiączki 
napewno będą. Postanowił więc 
za wszelką cenę zdobyć pienią­
dze i upla.iował w tym celu na­
pad rabunkowy na swoją gospo­
dynię w Gdańsku, który też wy­
konał.

Na rozprawie tłumaczył sią 
oskarżony, że napadł na swą 
gospodynią jedynie w celach ra­
bunkowych nie przypuszczając, 
że pociągnie to za sobą śmierć 
gospodyni.

Pieniądze zrabowane około 
100 guldenów .gdańskich zużył 
na kupno obrączki zaręczynowej 
dla swej narzeczonej.

Po przesłuchaniu świadków 
prokurator w przemówieniu swo­
im żądał kary śmierci, sędzio­
wie udali sią na naradą.

Po przerwie przewodniczący 
ogłosił wyrok skazujący Buczaka 
na 15 lat c. więzienia z utratą 
praw na lat 10.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO. 
Wyzwolenie

REPERTUAR KIN.
Uciecha i Tong
A tlantic: W taj'nej ałużbie
Promień: Klnb bezdzietnych
Sw it: Pat i f  tachon
Adria Ben Hur
A pollo: Kinomauak
S łońce : 100 niebezpieczeństw
S z tu k a : Dama w sm oringu

Padjo
G. 13.10 Komunikat neteorolog. 15.15 

Kom. gosp., 15.25 Wiiid. wojskowe, 
16.00 Muz. z płyt gram of., 18.05 Kon­
cert, 19.00 Rozmaitości, 19.15 Przegląd 
polityki 7 igranicznej, 22,05 Utwory 
Chopina, 22.5S Kom. m eteorlog.

Dyżur nocny a p te k
Rynek A-B 43, K row oderska 74, 

Kenopnickiej 3, G erdrudy 1, Krukowska 
9, Rynek Podg. 9.

Napad bandycki na 
plebanję

Do kościoła w Kościcszkach 
(pod Bydgoszczą) włamali się 
wczoraj bandyci, rozbili skar­
bonkę i zawartość jej zabrali. 
Napastnicy udali się następnie 
na plebanję, gdzie ks. Szcze­
pański począł strzelać.

Bandyci uciekli własnym samo­
chodem do wsi Rzeszyn, gdzie 
włamali sią do sklepu kolonjal- 
nego. Puścig nie dał lezultatów.

l ia g ly  z8o u  na  ulicy
W czoraj w południe wezwano 

Pogotowie ratunkowe na ul. 
Grodzką 59 w Krakowie gdzie 
na chodniku leżała Marja Gdy- 
szyńska, lat 59. Lekaiz pogoto­
wia stw ierdził zgon na udar 
serca.

Zwłoki przewieziono do Za­
kładu medycyny sądowej w Kra­
kowie.

Zakaz przejazdu wozam i cię- 
żarowem l przez m ost drew-

nia ny aa Wiśle a w ylotu  
alicy  M ostowej.

Magistrat przypomina przepisy 
obowiązujące rozporządzenia 
Prezydenta miasta z dnia 10 
października 1931. L. VII. drog. 
518/931/D., w sprawie przejazdu 
wozami ciężarowemi przez most 
drewniany na Wiśle u wylotu 
ul. Mostowej, wedle którego 
wzbroniony jest przejazd woza­
mi ciężarowemi tak mechanicz- 
nemi, jak i zaprzężonemi przez 
most drewniany na moście u wy­
lotu ul. Mostowej, a to od s tro ­
ny krakowskiej i podgórskiej. 
Przez powyższy most wolno 
przejeżdżać tylko samochodom 
osobowym, z wyłączeniem auto­
busów. Pojazdom konnym' prze­
znaczonym do ruchu osobowego, 
wózkom ręcznym, rowerom i mo­
tocyklom. Przekraczający po­
wyższe przepisy będą karani 
w myśl obowiązujących przepi­
sów prawnych grzywnami do
1.000 zł., lub karą aresztu do 6 
tygodni, lub obu temi karami 
łącznie.

Stir uszna śm ierć robotnika  
na Krzemionkach

W czoraj po południu zdarzył 
sią w kamieniołomach tragiczny 
wypadek.

W kam.eniołomach należących 
do Jakóba Reinera i Stefana 
datki zajęty był jako robotnik 
25-letni Tadeusz Dudek. W czo­
raj popołudniu Dudek, P° Zało­
żeniu naboju dynamitowego ce­
lem rozsadzenia skały, podszedł 
zbyt blisko miejsca wybuchu 
i został zabity na miejscu roz- 
S’dzanemi głazami. W szelka p °‘ 
moc okazała sią bezskuteczna-

REDAKCJA i ADMINISTRACJAt Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY O G ŁO SZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. z« wyraz. Prenumerat* miesięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do 

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca i Alfred Kwiatkewskl Dra Warnia Me sopel K raków , Na G ró d k i  2


